
Wychodzi codzienni® A bonam ent «!es>  13 !Mt 5 « n a  e g * , f®  g r o s z y

O rgan urzędowy powiatu ostrow skiego

Rok 2 Ostrów, (Wtkp.) niedziela dnia 14 października 1934
mmmmammmammum

Nr. 235

Poidi za wspólnikami Kilemena
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P a r y ż  (Teł. wł.) Policja w Annemasse 

(8 km od granicy szwajcarskiej) aresztowała 
iw czwartek rano dwóch przypuszczalnych 
wspólników zamachowca Kalemena. Areszto­
wani mieli paszporty na nazwiska Benesz i 
Novak i przybyli w środę z Paryża. Przy a- 
-resztowanych znaleziono różne przedmioty, 
-pochodzące z tego samego paryskiego domu 
towarowego, w którym kupione było ubranie 
mordercy Kalcmana.

flayas donosi, że z dotychczasowego prze­
słuchani wynika, że nalcża oni. tak samo. 
jak Kalemen, do organizacji terorystvcznej i 
że nie byli jedynymi wspólnikami. Areszto­
wani oświadczyli podobno, że mieli polecenie

w razie niendania sie zamachu w Marsylii 
ponowić go w Paryżu.

Benesz i Novak przez cały dzień przęsłu- 
eh:wani byli przez komisarza Petit‘a. Konsu! 
francuski w Genewie i stały delegat Jugosła­
wii w Genewie przeszli przez granice da 
Annemasse', aby wziąć udział w przesłu­
chiwaniu.

Aresztowanie nastąpiło wczoraj we 
wczesnych godzinach porannych w jednym z 
hoteli w Thonon na rozkaz z Paryża. Aresz­
towani nie stawiali oporu. Przy sobie mieli 
paszporty czeskie wystawione przez gene­
ralny konsulat czeski w Tryeście, ale przy­
znali. że paszporty sa fałszywe.

JEDYNE ZDJĘCIE PRZEDSTAWIAJĄCE MOMENT ZBRODNI.
Morderca króla Aleksandra i min. Barthou, Kulemen stoi na stopniach samochodu, sfotografowany 
W chwili dawania zabójczych strzałów. Na lewo widzimy pik. Piollefa podnoszącego szablę, którą

obezwładni! zamachowca.

Przesłuchiwanie było o tv!e utrudnione, 
że Benesz i Novak prawie wcale nie umieją 
po francusku, i zadali, aby ich przesłuchiwano 
po portugalski!. Przedłożono im fotografie, 
na których znajdują sie w towarzystwie za­
machowca Kalemen’a. Fotografie te zmusiły 
ich do przyznania, że znali Kalemena, ale w 
dalszym ciągu zaprzeczyli, jakoby mieli bvć 
wspólnikami w zamachu.

Z dalszego przesłuchiwania wynika, że 
oni byli tymi. z którymi Kalemen ostatnio 
spędzał czas w Paryżu. Zdanen. policji miej­
scowej chodzi tu o mezwykle ważny połów, 
który dowodzi, że zamach w Marsylji był 
dziełeni nie jednej osoby, lecz na wielką skalę 
zakrojone! organizacji.

W piątek przesłuchiwanie aresztowa­
nych będzie kontynuowane, poczem ma.ia być 
odesłani do Paryża. (K).

P a r y ż  (PAT). W czasie przesłuchi­
wania przez władze sądowne dwóch podejrza­
nych Jugosłowian. Benesza i Novaka. przy­
znali się oni w końcu, iż paszporty, jakie przy 
mch znaleziono, są fałszywe. Benesz oświad­
czył, iż w rzeczywistości nazywa sie Iwan 
Rajlich oraz pochodzi z Kolodinet w Jugosła­
wii. Novak odmówił podania swojego praw­
dziwego nazwiska. Obaj przyznali sie. że 
znali Kalemena i utrzymywali z nim stosunki 
w czasie jego pobytu w Paryżu. W każdym 
razie zaprzeczają kategoryczne, jakoby mieli 
jakikolwiek związek, nawet pośredni, ze spra­
wa zamachu.

P a r y ż  (Teł. wł.) Aresztowani w okoli­
cy Annemasse rzekomi wspólnicy Kalemen‘a 
przyznali się. według doniesień prasv fran­
cuskiej. że byli z Kaiemenem w Marsylii.

W Paryżu i na prowincji prowadzone są 
w dalszym ciągu energiczne poszukiwania za 
ewentualnymi dalszymi uczestnikami sprzy- 
siężenia.

W  St. Denis pod Paryżem aresztowano 
trzech obywateli jugosłowiańskich, mieszka­
jących w hotelu, przyczem skonfiskowano ró­
żnego rodzaju podejrzany ma*eriał. Dotych­
czasowej działalności tych osobników we 
Francji jeszcze nie wyjaśniono.

P a r y ż  (Teł. wł.) Do policji zgłosił się 
obecnie pewien szofer z St. Ouentin. który 
oświadcza, że we wtorek zabrał wysiadaią- 
cego w St. Ouentin z ekspressu Bruksela-Pa- 
ryż pasażera cudzoziemca, którego zawiózł 
najpierw do Lille, a potem do Roubaix, gdzie
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po- zapłaceniu należytości, pasażer znikł. Szo­
fer oświadcza, że w pasażerze tym poznał 
obecnie Benesza, którego fotografie ukazały 
się w dziennikach. Władze uważaja za nie­
wykluczone. że Benesz miał polecenie w ra­
zie nieudania się zamachu w Marsylii pono­
wić go Paryżu,-a ponieważ w St. Ouentin do­
wiedział sic o wyniku, więc przerwał swą po­
dróż.

jeden ze spiskowców ociekł 
z rok  pollcfi

P a r y ż  (Teł. \vf.) Policja paryska otrzy­
mała wiadomość, że w jednej z willi w Fon­
tainebleau schronił się wspólnik mordercy 
króla Aleksandra i ministra Barthou. Po przy­
byciu do willi zastano tam rzeczywiście ja­
kiegoś nieznan:go osobnika, który na widok 
policji wyskoczył oknem i pomimo gradu kul, 
którym go zasypano, zdołał ukryć się w lesie. 
Pościg za nim był bezskuteczny. W  willi zna­
leziono paszport na nazwisko Chalmy, był 
to więc prawdopodobnie ten osobnik, które­
go widziano przed zbrodnię w hote'u w miej­
scowości Aix cn Provenee razem z Kalemen'- 
cm. (K)

P a r y ż  (PAT). Władze bezpieczeństwa 
przeprowadziły w St. Denis w licznych loka­
lach i restauracjach, gdzie zbierają się zwy­
kle Jugosłowianie szczegółową rewizję. —- 
Trzech podejrzanych osobników aresztowano 
i odstawiono natychmiast do Paryża dla prze­
słuchania.

P a r y ż  (PAT.) Władze śledcze w dal­
szym ciągu przeprowadzają rewizję w ko­
lach jugosłowiańskich. Część znalezionych do­
kumentów pisana jest po włosku, część zaś 
po serbsku i chorwacko. Niektóre z papie­
rów rzucają ciekawe światło na wywrotową 
propagandę, prowadzoną w Jugosławji. 12 o- 
sóh, u których przeprowadzono rewizję, prze­
kazano do dyspozycji sędziego śledczego.

KRÓL KAROL NIE PRZYJEDZ1E DO FRANCJI

P a r y ż  (PAT)- „Agcnce ceonnmkpie ei finan- 
tiere“ donosi, że król rumuński Karol zaniechał Za­
miaru złożenia oficjalnej w izy ty  ro Paryżu, iloma

Cząc to ogłoszeniem żałoby dworskiej po królu jugo­
słowiańskim.

GEN. GEORGE WRACA DO ZDROWIA 
Paryż. (Pat) Z Marsylji donoszą: Stan zdrowia gen 

George'a jest narazie zadowalający, jednak doktorzy 
obawiają się krwotoku. Generał otrzyma! kilka ran. 
jedna z kul trafiła w okolicę serca. Strzał byłby śmier­
telny, gdyby nie to, że kula Irafita na order serbski ’ 
wpłynęło to na zmianę jej kierunku.

B i a ł o g r ó d (Teł. wl). Prasa jugosłowiań­
ska pełna jest domysłów na temat osoby mor­
dercy, którego prawdziwe nazwisko, pochodze­
nie i przynależność organizacyjna sa ciągle je­
szcze niedocieczoną tajemnicą.

Pó stwierdzeniu, ż e  czeski paszport morder­
cy by! sfałszowany i wszystkie dane co do jego 
osoby byiy również fałszywe, pozostał jako je­
dyny punkt oparcia ów wytatuowany na ramie­
niu zamachowca znak rewolucyjnej organizacji 
macedońskiej.

Obecnie i ten punkt oparcia okazuje się bez­
wartościowy. gdyż dzienniki donoszą z Marsylji. 
że chemiczna analiza stwierdziła, że znak ten 
wytatuowany został co najwyżej 4 tygodnie te­
mu i to zapewne umyślnie poto. by wprowadzić 
władze na fałszywy ślad.

W ten sposób wersja, że za zbrodnię odpo­
wiedzialna jest organizacja terorystyczna mace- 
dońsko-chorwacka — jest poważnie podważona 
a motywy zbrodni nie przestają być osłonione ta­
jemnicą.

P a r y ż  (PAT.) Prasa podaje dokładne in­
formacje o brom. z której strzelał zamachowiec. 
Jest to Mauzer. dhigości 28 cm S mm. a wraz z

B u d a p e s z t  (PAT). „Uj Magvarsag“ 
k?cli już w kwietniu zapadł wyrok śmierci na
nvch przez nielegalne wydawnictwa chorwa 
stanowienie zamordowania króla Aleksandra 
emigrantów chorwackich. Pawclicza. domag 
nia zamachu.

ZWŁOKI MIN. BARTHOU W PARYŻU 
Paryż. (Pat) Zwłoki ministra Barthou, które przy­

wieziono rano z Marsylji do Paryża złożono w minister­
stwie spraw zagranicznych wsali, gdzie był podpisany 
pakt Briand - Kellogg. Salę zamień ono na kaplicę ża­
łobną.

POMNIK KRÓLA ALEKSANDRA W MARSYLJI

kolbą 63 cm i 3 mm. Waga broni wynosi 1 kg 
240 gramów. Specjalne urządzenie pozwala na 
przekształcenie tej broni w rodzaj mitraljezy, z 
której można dać do 210 strzałów na minutę.

KALEMEN PRZEBYWAŁ W BELGJI.
P a r y ż  (PAT.) Z Brukseli donoszą, że 

sprawca zamachu w Marsylji. Kalcmen, prze­
bywał przez pewien czas w Liege. Znano go tam 
jako Chorwata pracującego w walcowni. Kale* 
men odwiedzał niejakiego Sacotę. który w Liege 
miał kantynę. Zamachowiec opuścił Liege w ma­
ju b. r. Kilku górników jugosłowiańskich oświad­
czyło konsulowi jugosłowiańskiemu, że znali za­
bójcę. Pierwsze przesłuchanie aresztowanych 
osobników, podających się za Noyaka i Benesza, 
nie dało konkretnych wyników. Aresztowani Z 
trudem mówią po francusku, w dodatku zacho-,. 
wuią ogromna rezerwę. Stwierdzono w każdyrrfl 
razie, że ich paszporty są fałszywe. Drugie prze-, 
słuchanie odbyło sic przy pomocy tłumacza, ale 
również nie przyniosło szczegóhiych rewelacyj.- , 
Policja jednak iest przekonana, że ma do czynie­
nia ze spiskowcami, którzy działali wspólnie Z 
Kalemcncm

twierdzi, że w kolach emigrantów chorwac- 
króla Aleksandra. Z wiadomości, ogłasza-
ckie i macedońskie, wynika również, że 
powzięte było iuż dawno i że od przywódcy 
ano się wydania rozkazu w sprawie dokona*;

Marsylja. (Pat) Wszystkie dzienniki marsylskie ta* 
mieszczają wezwanie, nawołujące do wzniesienia pomni­
ka królowi Aleksandrowi, który będzie wyrazem dążeń i  
obu narodów do zachowania wieczystej przyjaźni.

Halemcn nic był macedobczybicm?

Wyrok śmierci na króla
wydali leroryści |u2 w bwiclnta?

Minister spraw wewn. Francis, sarraut J
podał się do dymisji

Dwom dygnitarzom  policyjnym odebrano urzędy
P a r y ż  (PAT.) Oficjalny komurrkat po­

twierdza podanie się do dymisji mhrstra spraw 
wewnętrznych Sarraut. oraz złożenie z urzędu 
gen, dyrektora Surete Nat. Berthoine‘a i prefe­
kta dep.-tu Bottches du Rlióne, Jouliamiaiid‘a. 
Jak wyn.ka z półoficjalńych doniesień, dyr. Ber- 
thoine niezwłocznie po zamachu złożył swój u- 
rzad do dyspozycji min. Sarraut- Minister ne 
przyjął jednak tej dymisji i zastosował względem 
niego ostrzejszą sankcje, mianowicie złożenie z 
urzędu. Podaire min. Sarraut 0 udzielenie tnu

dymisji będzie rozpatrywane przez Radę 
Min. dopiero w poniedziałek. Dymisja min. Sar­
raut wywołała żywe komentarze. W kołach 
Izby Dup. panuje przekonanie, że w poniedziałek 
nastąpią zasadnicze zmiany w gabinecie.

Stanowisko min. spraw zagr. ma być podo­
bno powierzone min. Flandin, a następca min. 
Sarraut ma być b. premier Laval.

P a r y ż  (Tel. wL) Praśa atakuje gwałtownie 
ministra sprawiedliwości Clicron, żądając jego 
dymisji.

iazdu. Poza tern na podstawie filmu ze zdumieniem 
można skonstatować, że przy samochodzie wiozącym 
króla i ministra Barthou redzie t”lko dwóch wyższy cli 
oficerów na komach, a poza teni samochód nieraz sam 
musi sobie torować drogę wśród tłumów. (K)

Londyn. (Tel. wł.) Tysiące londyńczyków oglądało 
w czwartek film, który swą grozą usuwa w cień wszystko 
co dotychczas pokazywano. Przedstawia on zamach os 
króla Aleksandra w Marsylji, jego ostatnie chwile i ostat 
nie chwile ministra Barthou oraz pokazuje oszalały 
tłum, rzucający się na sprawcę zamachu.

W Londynie film ten wyświetlany będzie eona/*  
mniej w 1500 kinach, a między widzami wczorajszemf 
(czwartek) widać było wielu kryminalnych urzędników 
Scotland Yardu, którzy z uwagą przypatrywali się twa­
rzom wśród marsylskiego tłumu, szukając, czy nie znaj­
dą między niemi znanych sobie zbrodniarzy.Oburzafąca lekkomySInott

policji marsylskief
Paryż. (Tel. ud.) Zbrodniczy zamach na króla Ju ­

gosławii i ministra spraw zagranicznych Barthou w Mar 
sylji udało s ę, jak już donosiliśmy, sfilmować. Film ten 
daje czynnikom rządowym cenne przestrogi w zakre­
sie organizacji służby bezpieczeństwa. Został on już zro­
biony w wielu egzemplarzach i miał być w czwartek wy­
świetlany w kinach paryskich, jednakże w ostatni?! 
chwili policja wydała zakaz. Pokazywany w Anglji f Im 
nie jest oryginałem, lecz jest mocno okrojony i pozba­
wiony scen. kompromitujących policję. Pom rno zakazu 
wyświetlania filmu jedno z kin wyświetliło go w całości 
Ludzie, którzy film obejrzeli, oświadczają, że z tego Jo 
kumentu wyraźnie wynika, jak niedbale zorganizowano 
była służba bezpieczeństwa.

„Par s Soir" pisze: nie można mówić o jakimś tańce 
cbu nieprzerwanym tworzonym przez policję, który tłu­
my widzów trzymał w ryzach, gdyż na filmie widać tyl

ko tu i iam pojedynczych lunkcjonarjuszy, którzy mu­
szą rozpaczliwie walczyć o utrzymanie wolnego prze-

W Niemczech wyświetlanie tego łilmu zosiało przca 
ministra propagandy Goebbelsa zakazane z umotywo­
waniem, że wyświetlanie go byłoby nietaktem w stosun­
ku do Jugosławji i Francji. !Ar)

Wspólna dcklaracla
frennESko-iugosłowiaAska

Pa ry ż  (lei. wł.). Jugosłowiański minister spraw 
zagranicznych Jevtiez, przebywający w Paryżu, o d ­
b y ł w  cz w a rtek  d łu ga rozm ow ę z prerii jerem  Don- 
inergue, a następnie z generalnym sekretarzem frant? 
min. spraw zagr. l.egerem. (K )

P a r yż (PAT). Ag. ilavnsa ogłasza następujący 
komunikat: Po rozmowie z prein. Donmergue‘eni mi-

z sekretarzem gen Ministerjuin l.egerem Jugosłowian 
ski min. spraw z.ngr. omówił /  francuskimi mężami 
stanu szereg problemów, interesujących oba kraje. 
/.antach to SUnsylji stw orzy ł zu pełn ie n ow ą sy tu ac ję , 
któia wymaga jaknnjwiąkszej uwagi przedstawicieli 
oliii krajów. Ze strony jugosłowiańskiej podkreślają, 
że trag iczn y  w y p a d e k  jeszcz e  b a rd z ie j zacieśn ił mi­

nister jugosłowiański Jevticz odbył dłuższą rozmowę zly  m iędzy  I r  uncją  a JugO slam ją. Rozumie się samo



ŚMIERTELNE SZCZĄTKI OFIAR ZAMACHOWCA.
Zdjęcie,: przedstawia od lewej: min. spraw zagr. Barthou i króla Aleksandra na łożu śmierci. Przy zwłokach króla stoi na straży fraucuski oficec.

Przez się, że należy oczekiwać identycznego stanowi­
ska ze strony FYancji. Śmierć króla Aleksandra i min. 
Barthou przeszkodziła szerszej wymianie poglądów 
między sprzymierzonym monarchą a członkami rzą­
du francuskiego w sprawie wzmocnienia elementów 
pokoju w najbardziej zagrożonych rejonach Europy 
Centralnej. Dzieło jednak nie jest przerwane, lecz 
tylko opóźnione. Nie ulega wątpliwości, że skoro ga­
binety paryski i białogrodzki powrócą do normalnej 
Pracy, wysiłki, zmierzające do utrzymania i wzmoc­
nienia pokoju będą kontynuowane.

KRÓL PIOTR II WRACA DO KRAJU.
P a r y ż  (TeL wł.). Królowa Jugosławji Marja 

Wyjechała w czwartek wieczorem wraz z synem, kró­
lem Piotrem II, z Paryża do Beogradu. Razem z nimi 
jadą: królowa matka rumuńska oraz księżniczka 
Beana wraz z mężem, księciem Antonim Hahsbur 
giem oraz minister spraw zagranicznych Jugosławji
Jevticz.

Do pociągu odprowadził odjeżdżających prezy­
dent Francji, Lebrun oraz premjcr Doumergue i kil­
ku ministrów. (K.)

ZAPRZYSIĘŻENIE REGENTÓW

B i a ł o g r ó d (PAT). W czoraj o godz. 11-ej w po 
ludnie odbyło się posiedzenie Zgromadzenia Narodo­
wego. Po złożeniu przez wszystkich obecnych senn 
Jorów i posłów przysięgi na wierność nowemu kró- 
l°wi Piotrowi drugiemu, przybyli na zgromadzona 
regenci ks. Paweł, sen. Stankovic, ban Pcrovic i za- 
sh;pcy regentów ban Janac, gen. Tomic i dr. Zec Re- 
gentów powitało zgromadzenie burzliwemi oklaska- 
lttl- Begenci i zastępcy złożyli również przysięgę wier 
j°?ci królowi Piotrowi drugiemu zgodnie z przewi­
dzianą w konstytucji formułką.

B ia  ( o g r ó d  (PAT). Po złożeniu przysięgi na 
wierność nowemu królowi Piotrowi 2-emu, prezes 
Rady ministrów zgłosił dymisję całego gabinetu dc 
dyspozycji regencji. Regencja postanowiła, aby rząd 
w dotychczasowym składzie w dalszym ciągu pełnił 
swe funkcje.

POGRZEB KRÓLA ODBĘDZIE SIĘ 18 B .M.
B i a  lo g  r ó d  (Teł. wł.). Krążownik „Dubrow­

nik" wiozący zwłoki zmarłego króla eskortowany 
przez całą flotę jugosłowiańską, zawinie w niedzielę 
o godzinie 6 rano do portu Spalato. Po odprawieniu 
nabożeństwa żałobnego przedefiluje ludność miejsco­
wa przed trumną.

O godzinie 10 rano przeniesiona zostanie trumnr 
ze zwłokami króla du nadzwyczajnego pociągu, idą 
cego do Zagrzebia. Rano, 15 października, odbędzie 
się dalsza podróż z Zagrzebia do Bialogrodu. w Bia- 
logrodzie oczekiwać będzie na dworcu rada regen­
cyjna oraz przedstawiciele rządu i parlamentu. Zmar­
ły król przewieziony zostanie z dworca do starego 
pałacu, gdzie odprawione zostanie krótkie nabożeń­
stwo żałobne. W dniach 16 i 17 października defilo­
wać będzie przed trumną ludność, a w nocy z 17 na 
18 przeniesiona będzie trumna do katedry, w której 
18-go rano odbędzie się uroczyste recjuiem. Z katedry 
kondukt pogrzebowy odprowadzi zwłoki do kościoła 
Oplenac, gdzie odbędzie się pogrzeb z honorami woj 
skowemi. (Nh.)

IłOLD WŁOCH.
R z y m  (PAT). Eskadra włoska, złożona z jedne­

go krążownika i kilku kontrtorpedowców, eskorto 
wać będzie okręt „Dubrownik", wiozący do ojczyzny 
ciało zamordowanego króla Aleksandra w czasie 
przejazdu tego okrętu przez włoskie wody terytor 
jalne.

Burzliwe n n aM cje
o) JuiosH

P a ry  ż (PAT.) Ag. Havasa donosi z Z a -urzędnika konsulatu włoskiego. Tłum uda
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e^zebia; \Vczoraj odbyły się na terenie Chor 

manifestacje anty-włoskie. W Zagrze 
\yU lnan'łe.stuj;}cy tłum wybił szyby wysta 
tu 'V0-'V j°^ncJ z firm włoskich, posiada jącej 

. s'Vaj oddział. Również podobne manifesta- 
Je miały miejsce w Lublanie, gdzie pobito

** ----- --------------
się następnie przed gmach konsulatu, gdzie 
w dalszym ciągu manifestował i wybił szyby, 
Policja pr - wróciła porządek. Podobne de­
monstracje miały również miejsce w Mera- 
jewie, ~

Posiedzenie Rady ministrów
W a r s z a w a  (Teł. wł.) Dziś popołud-, , , .... wl., uzis popuruu- 

niu odbędzie się posiedzenie Rady 
na którem rozpatzone będą Piu
rozporządzeń P. Prezydenta R- P -  mięu/;y

ir.nemi, projekt dekretu zawierający prawo o 
upadłościach. Projekt dekretu o postępowa­
niu zapobiegawczo-układowcm i wreszcie 
projekt dekretu o K. K. O. (M).

Szef szfjtbu esto ń sk iego  
p r z y b y ł  * 3 o  W a r s z a w y
Z W a r s z a w y  donosi (PAT): Wczoraj przybył 

do Warszawy szef sztabu armji estońskiej gen. Mi­
kołaj Reek.

Na peronie dworca głównego ustawiła się kom- 
kanja chorągwiana 56 p p. 1. a. z orkiestrą.

Gościa powitali na dworcu przedstawiciele po­
selstwa estońskiego, szef Sztabu Głównego gen. Gą- 
siorowski, zastępca szefa S. G. gen. Kordjan Zamor­
ski oraz członkowie Towarzystwa polsko-estońskiego.

W chwili, gdy gen. Reek wychodził z wagonu 
orkiestra odegrała hymn narodowy estoński. Po po­
witania gen. Reek odebrał raport od dowódcy kom- 
panji por. Węgorka i po krótkim cercie odjechał w 
towarzystwie estońskiego attache wojskowego do 
przygotowanych dla niego apartamentów.

Około godz. 11,30 gen. Reek przybył na plac 
Marszałka Piłsudskiego w towarzystwie attache woj­
skowego Estonji pik. Ereiberga i adjutantów, gdzie 
złożył wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza.

Następnie gen. Reek złożył szereg wizyt oficjal­
nych, a następnie podejmowany był śniadaniem przez 
szefa S. G. gen. Gąsiorowskiego.

W dniu dzisiejszym gen. Reek uda się do Rember­
towa, gdzie będzie obecny na ćwiczeniach pokazo­
wych oraz zwiedzi instytucje wojskowe. Wieczorem 
podejmowany będzie obiadem, wydanym przez pan 
ministra spraw wojskowych Marszałka Piłsudskiego

Polacy doradcam i rządu
U  beri*

G e n e w a  (PAT.) Sekretarz gen. Ligi 
INar. zakomunikował członkom Ligi o piśmie 
rządu Liberj, zawiiadamiającem o pozyska­
niu dla Liberji dwu rzeczoznawców polskich: 
dr. Eugenjusza Brudzińskiego i dr. Jerzego 
Babeckiego.

Pierwszy z nich został mianowany dorad­
cą ekonomicznym rządu Liberji, drugi dorad­
cą do spraw hygjeny. Obaj mają całkowitą 
swobodę działania, ograniczoną tylko usta­
wodawstwem kmjowem. JNależy przypomnieć, 
że rząd murzyńskiej republiki Liberji zwró­
cił się w swoim czasie do Ligi -Nar. o pomoc 
w reorganizacji kraju. Rada Ligi uzależniła 
udzielenie tej pomocy od pewnych warunków, 
których rząd liberyjski nie przyjął, zapowia­
dając równocześnie, że postara się sam o uzy­
skanie rzeczoznawców do przeprowadzenia 

(projektowanych reform.

Nowy scini austriacki
W i e d e ń  (PAD. Z dniem 1 listopada rozpocznie 

swą działalność nowy sejm dolno-austrjacki, utwo­
rzony na podstawie konstytucji stanowej. Nowy sejm 
będzie się składał z 36-ciu członków, a mianowicie 31 
przedstawicieli grup zawodowych (rolnictwo i leśnic­
two 18, przemysł i górnictwo 4, rękodzieło 4, handel 
i komunikacja 2, bankowość 1, wolne zawody i, służ­
ba publ. 1) j 5 przedstawicieli korporacyj kultural­
nych.
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Forster przeciw
'/ak u lso w e ualki w lród

G d a ń s k  (PAT). W czasie ostatnich wielkich 
Zebrań nar.-sucj. zabierali glos m. in. wiceprezydent 
Senatu dr. '(jretser oraz pruski radca sfanu Forster 
Wicepr. Greiser zaprzeczył w sioein przemówieniu 
wszelkim poblaskom o konflikcie miedzy part ją a Se- 
nulem. Przechodząc do poszczególnych zagadnień, dr 
Greiser, omawiając orzeczenie Najw. Gdańskiego ba 
du Administracyjnego, Znoszące rozporządzenie »  
sprawie zakazu soejalistycznego Związku roboinicze- 
go, oświadczył, że 'życzyłby sobie, aby Sądy w Gdań­
sku rozstrzygały mniej obiektywnie a bardziej w 
myśl zasad stronnictwu nar.-snc. Omawiając sprawę 
aresztowania księży katolickich mówca oświadczył 
że duchowni W Gdańsku bez różnicy wyznania beiłą 
karani sądownie, -o iłe będzie po tema materjuł Ob

Rzuschningowi |
hitlerowców gdańskich
ciążający. Jeżeli zajdzie potrzeba, to organ socjali­
styczny „Dani. Volksstlrrmre" będzie ponownie zawie­
szony, a że taka konieczność zajdzie, mówca jest zu­
pełnie pewny. Mówiąc dalej o żydach gdańskich 
oświadczył mówca, że nigdy jeszcze nie czuli się om 
lak bezpieczni, jak za rządów fiar.-soc.

Kończąc dr. Greiser zakomunikował, że przed 4 
dniami omówił sprawy urzędowe z prezydentem Se­
natu Rauschniirgiem. który przebywa w jednero z sa 
naforjów na terenie Rzeszy i który jest ciężko chory 
Radca Foersfer oświadczył m. in., źc mylą się ci, któ­
rzy wierzą, że rzekome przesilenie w stosunkach 
między Senatem a stronnictwem może osłabić ruch 
narodowo-soc. w Gdańsk#.

O *

W i z y t a  G O m S iO iza w  W a r s z a w i e
odroczona

B u d a p e s z t ,  (PAT.) Węgierska agen­
cja telegrafic-na ogłasza oficjalny komunikat, 
który stwierdza, iż wyjazd premjera Gocm- 
boesa do Warszawy został na krótki czas 
odrpczony.

Według opinji tutejszych kół politycz­
nych, przyczynę odroczenia wyjazdu prem­

jera Gocmbocsa do Warszawy jest tragiczna 
śmierć króla Aleksandra i ministra Barthou. 
Spowodu teg o  zarzędzono w wielu stolicach 
żałobę, pozatem podróż premjera Gocmbocsa 
mogłaby zbiec się z uroczystościami pogrze- 
bowemi w Jugosławji.

t)Q O

Układ z Niemcami został podpisany
Wczoraj wieczorem o godzinie 7-mej w 

ministerstwie spraw zagranicznych w W ar­
szawie podpisany został układ kompensacyj­
ny między Polskę a Rzeszę Niemicchę, para­
fowany w Warszawie dnia 6-go bm.

Układ, ze strony polskiej podpisał p. wi­
ceminister spraw zagranicznych, Szembok  ̂ a 
ze strony niemieckiej poseł niemiecki w W ar­
szawie, p. von Moltke.

W  związku z podpisaniem układu kom­
pensacyjnego z Niemcami Polskie Tow. dla

—— ~-oO(

Handlu Kompensacyjnego w Warszawie — 
rozrachunku prywatnego na podstawie ukła- 
jako instytu ji , obejmująca przeprowadzanie 
du tego — uruchamia w tych dniach agendę 
swoją W Berlinie.

Delegatem z ramienia in tylueji niemiec­
kiej, pod nazwę izby handlowej niemiecko- 
polskiej, która prowadzić będzie ten rozrachu­
nek ze strony niemieckiej, mianowany został 
p. Kindler, który wczoraj rozpoczął urzędo­
wanie w Warszawie.

Dodatkowy układ gospodarczy z Austrią
Rokowania polsko-austrjaekie, trwające 

Z przerwą, od dwóch tygodni w Warszawie, 
zostały zakończone. Celem tych rozmów było 
osiągnięcie porozumienia c o  d o  wielkości eks­
portu rolniczego do Austrji. Rokowania dopro 
wadziły do zawarcia dodatkowego układu.

Wczoraj nastąpiło w Warszawie para­
fowanie tej umowy dodatkowej, którą ze stro­
ny; polskiej podpisał wiceminister przemysłu 
i handlu, dr. Fr. Doleżał, a ze strony austrja- 
ckiej poseł Austrji w Warszawie, min. Hof- 
finger, 1 ■

Na podstawie tego układu— przypadają­
ce Polsce od 15-go października r. b. (na 
mocy dotychczasowych przepisów) powięk­
szenia kontyngentowe nierogacizny zostają 
skompensowr.no Polsce pewnemi możliwoś­
ciami w zakresie eksportu żyta na rynek au- 
Strjaeki. Zrealizowaniem tych możliwości ma­
ją się zająć P.Z.P.Z.

Układ obowiązuje na czas do 31-go mar­
ca 1935 r. Od dnia I-go kwietnia 1935 r. we­
szłyby w życie normalne tj. powiększone do 
3.700 sztuk świń tygodniowo, kontyngenty nie­
rogacizny w eksporcie z Polski do Austrji.

Bestialskie zamordowanie
arcybiskupa

grccko-kalollckiego na Łotwie
R y g a  (Teł. wł.) W  czwartek wieczorem 

■zamordowany został w swem mieszkaniu ar­
cybiskup greeko-katolickiegd kościoła na Ło­
twie Jan Pommer. Zbrodniarze próbowali na­
stępnie spalić dom arcybiskupa. Oddziały ra­
townicze znalazły zwłoki zamordowanego ar­
cybiskupa w odosobnionym pokoju, strasz­
liwie zmasakrowane i przykryte słomę oraz 
trzema wysadzonemi z zawiasów drzwiami.

Całe mieszkanie wykazywało ślady rabunku, 
poszczególne meble były zdemolowane.

Przypuszczalnie mord ten stoi w związ­
ku z procesem o defraudację pieniędzy ko­
ścielnych, który miał się rozpoczęć w tych 
dniach i na którym arcybiskup Pommer wy­
stępował jako główny świadek, obciążający. 
Sprawcy tej strasznej zbrodni zbiegli i na- 
razie na ślad ich nie natrafiono. (Nw)

Samololy bombarduj 
powstańców

Paryż. (Tel. wi.) Według wiadomości z Madrytu 
wojskom rządowym udało się w czwartek w godzinach 
w eczornych zająć miasto Opiedo w Astur/i, które do­
tychczas znajdowało się w rękach powstańców. Hiszpań­
ski minister wojny podał do wiadomości, że lotnicy woj­
skowi wykonali szereg lotów obserwacyjnych nad pozy­
cjami powstańców w Asturjł i pozycje te w okolicy Ovie*ś 
do i M eres obrzucili bombami Przeciwko powstańcom 
walczą obecnie wojska, ściągnięte z Afryki. (K)

Madryt. (Tel. uA.) Przez cały czwartek panował 
w Madrycie zupełny spokój i dopiero wieczorem rozle­
gły sic nagle na przedmieścadb strzały i detonacje. O- 1 
kazało się m in. że przez cały dzień krążył po mieście 
samochód policyjny z karabinem maszynowym, w samo­
chodzie tym Siedzieli przebrani komuniści, którzy, ob­
jeżdżali miasto, strzelali do przechodniów, siejąc paniką. 
Policja znajduje się obecnie na tr«pe tego samochodu.
Ze względu aa to. że sytuacja jest nadal naprężona, j 
taksówki wracają z nastaniem zmierzchu do swych ga- j 
raźy i kursować będą tymczasem tylko za dnia.

W Clovadonga w Asturii podpalili powstańcy hotel, 
który spfonął doszczętnie.

Paryż. (Pal) Havas donosi z Barcelony, iż w dniu i 
wczorajszym b premjer Azana. oskarżony o udział w re­
wolcie katalcńskiej był badar.y przez sędziego wojsko­
wego. Azana oświadczył, że nie brał najmniejszego n- 
dziah, w zamachu stanu w Barcelonie i że gotów jest 
tego dowieść przy pomocy dokumentów i listów.

Madryt. (Pat) Rada zarządzająca Banku Hiszpań- 
sk ego postanowiła ofiarować milion pesetów, jako nagra 
dę dla oddziałów wojska i policji, biorących czynny u- • 
dz ał w ostatnich walkach. . -

l&ssrfasaiaCfli ira£c<Eja 
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Ł ó d ź  (PAT.) Wczoraj w siedzibie dyre­
kcji elektrowni łódzkiej rdzćgrala się mro­
żąca krew w żyłach tragodja. — Do dyre­
kcji zgłosił się ni jaki Władysław Hertz, zre­
dukowany a swego czasu długoletni pracow­
nik elektrowni. W rozmowie z dyrektorem 
elektrowni, ‘ '* •tanem, Hertz prosił o pono­
wne przyjęcie go do pracy. Gdy spotkał sięi 
z odmową nie opuścił siedziby dyrekcji, lecz 
usiłował wej’ć do gabinetu innego dyrektora, 
Dzieniakowskicgo. Gdy Hertza nic dopusz­
czono do gabinetu tegoż dyrektora, wówczas 
nieszczęśliwy bezrobotny wydobył brzytwę i 
ciął się poci gardło tak silnie, że głowa nie­
mal całkowicie odchyliła się od tułowia. Do 
broczącego krwią Hertza wezwano pogoto­
wie ratunkowi, któro odwiozło rannego do 
szpitala. W  drodze jednak Hertz nic odzy- i 
skawszy przytomności zmarł.

P o r a ć  runafi do rzeki
Nowy Jork. fPai) W pobliżu miasta Guttemberg w i 

stanie Iowa wykoleił się pociąg na moście i spadł do ' 
rzeki. Przy upadku nastąpił wybuch kotła lokomotywy, 
od którego maszynista, palacz t trzech pasażerów po­
nieśli śmierć. Z rozbitych wagonów wydobyto wielką 
liczbę rannych.

Cyklista pod traktorem
Katowice. (Pat) Onegdaj wydarzył się w Katowi­

cach — Bogucicach tragicany wypadek. Traktor kopalni 
pszczyńskiej naładowany węglem, najechał wp obliżu 
ratusza bogucickiego na rowerzystę Franciszka Franka 
z Ligoty. Franke poniósł śmierć na miejscu.

Okręt fapohski aresztowano  
w Australii

Londyn. Tel. wl.) „Daily Herald" donosi z Caubewa 
że na rozkaz rządu Australji został na wybrzeżach No­
wej Gwinei na wodach brytyjskich zatrzymany okręt 
japoński i załogę jego, składającą się z 25 osób, aresz­
towano.

„Daily Herald" twierdz.!, że krok ten stoi w zwiąż- 
ku z napadem Japończyków na wyspę angielską Hager- 
stone w cieśninie Torres, o którym parę dni temu do­
nosiliśmy.

Według informacji „Daily Herald” Japończycy zbu­
rzyli wówczas pomost d olądowania i obrabowali ora t e  
podpalili domy i plantacje orzechów kokosowych nie 
obecnych chwilowo osadników. (Ar)

Polsko-niemiecko w ym iana  
program ów  radiow ych
Berlin. (Pal) N. B. I. donosi, że bawiący tu obecnie 

prezes Polskiego  ̂ Radja dr. Chamiec prowadzi rokowa­
nia z Tow. Niemieckiego Radja w sprawie wymiany pro­
gramów. W czwartek przyjęty został dr. Chamiec prze* 
żnin. propagandy dr. Góbhełsa. ■*
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Proces szpiega-kobiety
trudcielki pułkownika i komendanta warty

, W tych dniach zakończy! się w Helsingfor- 
łhe sensacyjny proces. Bohaterka jego jest jedna 
f*t najpiękniejszych kobiet Finlandii Jenny Antilla.

Śledztwo wydobyło na jaw sensacyjne 
Szczegóły. Okazało się. że piękna kobieta stała 
na czele rozgałęzionej akcji szpiegowskiej. Z po­
lecenia sowieckiego korrrnternu starała się zdo­
być dokumenty, dotyczące zbrojeń różnych kra­
jów europejskich i papiery te przesyła’a do Rosji.
’ W całej szajce główne role powierzone byty 

Kobietom. Historia powstania tei komórki szpie­
gowskiej jest wysoce romantyczna.
• W fińskich fabrykach amunicji w Lappo za­

bito najmespodziewaniej komendanta warty Win- 
thlę. Żołnierze znaleźli iego trupa. Śmierć nastą­
piła natwidoczn!ei podczas nocnego obchodu pla- 
cówek. Z początku trudno było ustalić przyczy­
nę śmierci dopiero przy obdukcji udało sie leka­
rzom znaleźć na trup ę ślady działania rzadkiej 
trucizny. Zmarły uniósł ze sobą tajemmcę swe- 
So zgonu, znaleziono jedynie krótka notatkę, w 
stórei Winrilla donosił, że wnadl na trop bandy 
szpiegowskiej.

Kryminalna policja w Helsingfors:e wysłała 
Swego najlepszego detektywa do Lappo Ucho­
dził on za urzędnika fabryki amunicji i pod po­
krywką pracy w fabryce prowadził dochodze­
nia ł)e*ekiyw zainteresował s;e również prywat­
nym życiem pułkowmka Asplunda. dyrektora 

. Państwowej fabryki amunicji i zwrócił uw agę  
na piękna młoda damę. która byw ała częstym 
SOsctein pułkownika.

W trzy m eszce po śmierci komendanta Win- 
rhli pułkownik Asplund zachorował w dziwnych 
okolicznościach. Pewnei nocy dostał szalonych 
Kurczy i boleści < w parę godzin nóżniei zmarł 
Aresztowano wówczas Jenny Antilie. Podczas 
śledztwa przyznaje s:ę ona że otruła pułkown:ka.

ciągu dwu tygodni wsypywała mu coraz wie­
dze dawki trucizny do wszystkich napojów'. — 
”&dnr»cześnie stwierdzono, że z aktów fabryk? 
finnnfcn zniknęły różne tajne dokumenty, plany 
' rysunki.
. śledztwo zataczało coraz większe kręgi. W 
I aborgu aresztowano nieiakiego Behma. który.

się okazało, pełnił role naczelrrka akcji szpie­
gowskiej z ramienia kominfernu. Dalej w'yszło na 
tów. że ta sama orgamzacia szpiegowska usiło- 
"'uta iuż przed pięcioma laty zgładzić znanego 
Jteźbiarza Aaltonena który poznał przypadkiem 
rJ* 01 * * */ ? 3' Lydję Sztahl. i dow;edział sie. że pro­
wadziła ona szpiegowska robotę.
w J,e,?ny Antilla nie chciała zdradzać swoich 
^snoiników. w'ec przeczyła kategorycznie, jako- 

v pomiędzy akra szpiegowska we Francji i w 
'mandii istniał jakikolwiek związek .

*  . Tymczasem wr Paryżu aresztowano Lydję 
nd ,o- Francuska policja interesowała się .już 
Jes^0S]t̂  dawna zażyłeml stosunkami Lydji i pro- 

Louis Martina, który pracował we fran- 
c^S,ł ei marynarce. Podczas śledztwa Lydja prze- 

;̂.y?a kategorycznie, jakoby posiadała jakikoł- 
5 ‘ek związek z robota szpiegowska, prowadzo- 
rew!)r2ez ênnv Antilla. Jednakowoż dokładna 
Sor- m Przeprowadzona w mieszkaniu profe- 
bv\d  ̂ rt’na- w ykazała, że w posiadaniu jego 
<łz-iV , pł® licznych tajnych dokumentów. poch> 
ni««yc" bezsprzecznie z archiwum poufnego rnł- 

bterstwa marynarki.
s, "rzypadek pozwolił w'ykryć dalsze nici mi- 
^aer.nei szpiegowskiej sieci. W Paryżu, w miesz- 
dz-a ' nieiakiej madame Chapel. wybuchł niespo- 
t z u i j ?  Pożar. Podczas gaszenia strażacy wy- 
ńi c u  na ul'cę i papiery sublokatora pa-
k sh taDel- nijakiego Duquenois. Okazało się. że 
nę p ' .t(y to pisma propagandowe komunłstycz- 
Paćli- °*'c â zainteresowała się żywo tern przy- 
Tew'i°.VV ern odkryciem i przeprowadziła dokładna 
'vań'ZJę P  ‘PtcszkaPiu Pana D- Podczas poszuki- 
nos;,, P^icyjnych odkryto całe tajne archiwum 
a,arynark<je komp,eł ta?n.vch pism ministerstwa

towarn^11̂ ®  offPiwa znaleziono z chwila aresz­
ty  _;‘ra małżeństwa Świt. Przy amerykańskiej 

rIp ® znaleziono niesłychanie kompromitują­
ce dokumenty, jak np. listy  generała m6-
rowane do francukłego niinisters oraZ 0 no-
"Wiace o nowych modelacłi karab?(fcrvr»V» --

•y*
l ymczasem proces przeciwko morderczyni

i szpiegowi Jenny Antilla dobiegł do końca. Jen­
ny przyznała się do zamordowania pułkownika 
Asplunda. natomiast twierdziła, że o otruciu Win- 
rilli nic nie w'iedziała. Utrzymywała też. że nie 
miała żadnego związku z akcją szpiegowską. — 
Świadkowie ł obecni na rozprawie widzowie 
podziwiali mimo wszystko królewska piękność

tej kobiety, siedzącej na ławie oskarżonych. Jej 
ostatnie słowa brzmiały: „Choćbyście mię ska­
zali na najcięższa karę i tak nigdy nie powiem 
wam z czyjego polecenia działałam".

Sędziowie skazali ją na piętnaście lat pobytu 
w domu poprawczym.

•cOo-taj--—

KARJFRA NASTĘPCY FARAONÓW.

Król fuad.cywilizatorEgiptu
W pa^cu królewskim w Kairze spoczywa złożo­

ny ciężką niemocą król egipski Fuad. Chorobą na­
stępcy tronu interesuje się szczególnie Anglja, po­
średnio zaś — cały świat. Ewentualna śmierć egzo­
tycznego władcy wywołałaby — jak słychać — kom­
plikacje na Bliskim Wschodzie.

Gdy oglądamy w pismach podobizną obecnego 
władcy Egiptu, gdv patrzymy na tę marsowatą twarz 
z wąsanti podkręconemi do góry a la Wilhelm li gi, 
twarz dobrze odżywianego mężczyzny o bystrych 
oczach — nigdybyśmy nie przypuścili, że Fuad ma 
iuż lat 66. Erodził się on 26 marca 1868 r. w Eł-Gizeh, 
miejscowości słynnej z piramid i wielkiego sfinksa. 
Byl szóstym zrzędu synem chedyma Izmail-Paszy z 
dynastji Alicli.

Jako kilkunastoletni chłopak wysłany został na 
studja do Szwajearji Następnie przeniósł się do Nea­
polu. gdzie utrzymywał przyjazny kontakt z włoską 
rodziną królewską Wreszcie udaje się młody Fuad do 
Turynu, aby wstąpić do tamtejszej akademji wojen­
nej Ukończył ją jako oficer-arlylerzysla. Praktykę 
wojskową odbywa! w 15-tym pułku artylerji włoskiej 
stacjonowanym w Rzymie. Z powyższego widzimy, 
że obecnego władzeę Egiptu łączyły w młodości licz­
ne więzy z piękną Italją.

Po krótkim pobycie w Konstantynopolu powraca 
Fuad do kraju ojczystego. Dzięki swemu wysokiemu 
urodzeniu i randze wojskowej rozmija w  Egipcie oży­
wioną działalność cywilizacyjną. Egipt — ongiś ko­
lebka wysokiej cywilizacji — cofnął się w ciągu wie­
ków bardzo w stosunku do poziomu kulturalnego in­
nych krajów. Starożytny kraj faraonów śnił swój 
królewski sen grobów i mumij. Wegetował w ciem­
nocie, }ako wasal Turcji.

Fuad cywilizuje swych fellachów i koptów jak 
może. W 1908 r. zakłada dla nich uniwersytet. Zakła­
da Towarzystwo ekonomji politycznej, statystyki
i prawodawstwa. Oświeca, naucza, działa przy­
kładem.

We wspomnianym wyżej okresie rządził Egip­
tem kuzvn Fuada, nastrojony turkofilsko cliedyw
Abbas Hilmi. Anglja, która już w XIX w. stanęła w 
Egipcie i Sudanie mocną, zbrojną stopą, niechętnie 
patrzyła na Abbasa. Wolałaby widzieć w pałacu 
kairskim kogoś, ktoby więcej słuchał podszeptów 
Londynu, niż Stambułu. Okazja czynu rychło się na­
sunęła. Wybucha wojna światowa. Turcja, dyrygo­
wana przez niemieckich sztabowców, zagraża arcy- 
ważnej dla Bryfanji arterji komunikacyjnej: Kana­
łowi Suezkiemu. Anglja nie waha się dłużej. W gru­
dniu 19(4 r. usunęła ze stanowiska turkofila — Ab- 
łirsa Ifilmiego i mianuje chedymem Huseina Kamila, 
rodzonego brata Fuada. a -swego powolnego sługę 
Zmiana ta pozwala oddziałom egipsko-angielskim

odeprzeć kilkakrotnie ataki wojsk tureckich na Kanał 
Suezki.

.W  październiku 1917 r. Abbas Hilmi umiera. 
Władzę obejmuje z ramienia Anglji, która w mię­
dzyczasie zdążyła rozciągnąć nad Egiptem formalny 
protektorat, Fuad. Zostaje on c-kedywem Egiptu i suł­
tanem Sudanu.

Wypadki toczyły się szybko. Wojna światowa 
dobiegała końca. Hasło Wilsona o samookreśleniu na­
rodów znajdowało powszędy żywy oddźwięk. Egipt 
też drgnął i zbudził się do życia samoistnego. Nacjo­
naliści miejscowi ze słynnym Z aglul-Fa-.ą na czele 
rozwinęli gorączkową działalność, nic cofając się na­
wet przed aktami terorystycznemi w stosunku do an­
gielskich dygnitarzy. Anglja próbowała stosować re­
presje, deportując najwybitniejszych działaczy. Nic 
to jednak nie pomogło. Ruch przybrał cłiarakter ż y ­
wiołowy Wypróbowana mądrość polityczna Wielko- 
brytanji kazała Loudynowi ustąpić. Dnia 28 lutego 
1922 r. zniesiony zoslał oficjalnie protektorat angiel­
ski nad Egiptem, zaś w dwa tygodnie potem — 15 
marca 1922 r. Fuad koronował się na króła Egiptu, 
Nubji, Sudanu, Kordofanu i Darfuru. W rok potem, 
19 kwietnia 1923 r. — nadaje Fuad l  swemu krajowi 
konstytucję.

Pomińmy tu dyskretnem milczeniem stronę .poli­
tyczną panowania Fuada I-go. Być może, zarzuty 
nacjonalistów odnośnie anglofitskiego serwilizrau 
władcy nie były uzasadnione Być może Egipt nie- 
zawsze miał w Fuadzie niezłomnego obrońcę narodo­
wego honoru i państwowego prestiżu. Nas obchodzi 
w tej chwili kulturalno-cywilizacyjna działalność 
egzotycznego monarchy. Pod tym względem każdy 
musi mu przyznać zasługi wyraźne i wybitne. W 
tym kierutiKu Fuad przez cale życie byt konsekwent­
ny. O. jego akcji niesienia przed narodem oświaty ka­
gańca w młodości i wieku dojrzałym, jużeśmy wspo­
mnieli. Dodajmy do tego. że Fuad zreorganizował 
słynny Instytut Egipski, założył Towarzystwo Geo­
graficzne, T-wo Archeologiczne w Aleksandrji, Kró­
lewskie T-wo Papirusologji, Muzeum Rolnicze, Insty­
tut Badań nad pustynią. Instytut Przemysłu Kobie­
cego, Szkolę Morską w Faruąiyyak (proszę nie zła­
mać języka), stworzył projekt Akademji Języka Arab 
skiego, objął patronat nad Królcwskiem T-wem En- 
tomologicznem itd itd. Ponadto Faud okazał się mą­
drym prawodawcą, uregulował prawo małżeńskie, 
zniósł szereg barbarzyńskich przeżytków itp.

Nic dziwnego, że w uznaniu wszystkich tych za­
sług ofiarowały Fuadowi doktorat honorowy uniwer­
sytety w  Rzymie, Pradze, Genewie, Brukseli, T.ou- 
oain, a Instytut Francuski zaliczył króla skwapliwie 
w poczet swych członków.

«o»

Lekarz skarży pacjentkę
L w ó w , 9. 10. U dra Włodzimierza Babija, 

rzez dłuższy czas leczyła się p. Julja Zore- 
wicz-Myczokowa. Z k u r a c j i  b y ł a  z a d o w o lo n a ,  
u w ła s z c z a , ż e  n ie  z a p ł a c i ł a  l e k a r z o w i  a n i  g r o ­
s z a . Podczas jednej z wizyt poprosiła dr. Ba- 
cija, by jej zażyrował weksel na 50 zł., oświad­
czając mu, źe jest właścicielką 16-morgowego 
gruntu pod Lwowem, źe sprzeda go w najbliż­
szym czasie i wówczas weksel wykupi, a j e m u  
i żyrował jej weksel. Tymczasem p. Myczoko- 
wa weksel puściła w obieg, a kiedy nadszedł 
termin płatności, dopuściła go do protestu, W 

konsekwencji dr. Babij musiał zapłacić 100 zł.

Zwracał się kilkakrotnie do p. Myczokowej o 
wyrównanie należytości, a kiedy ta zwlekała 
z dnia na dzień, z n ie c i e r p l iw io n y  l e k a r z  s p o ­
r z ą d z i ł  p r z e c iw k o  s w o j e j  b y ł e j  p a c j e n t c e  d o ­
n ie s i e n ie  d o  p o l i c j i .

Dostojn ik w ioski 
liczący 104 lata

Rzym. (Pał) Wielki mistrz ceremonii przy dworze 
królewskim, książę Borea Ołrao, rozpoczął wczoraj 104- 
ty rok żyda. Książę Borea Olmo, urodzony II paździer­
nika 1831 r. w Genui, należy do świty królewskiej od 
70 lat.



Niedziela, dnia 14 października 1934 r.

Jak policja francuska przekształciła sle
na mafię gangsterów *

Paryż, w październiku
Ci wszyscy, którzy śledzą od pewnego czasu roz­

wój wypadków we Francji, przypominają sobie, że z 
■wybuchem skandalu Stawickiego, a bardziej ieszcze 
po zamordowaniu sędziego Prince‘a głośno zaczęto być 
we Francii o mafii. Wyobrażano ia sobie jako taieniui 
cza szajko przestępców i zbrodniarzy żyjącą z oszustw 
ciemnych machinacyj i grabieży dobra państwowego 
Widziano w niej coś w rodzaju wielogłowej hydry, nie 
uchwytnej, a przecież wszędzie obecnej i tern potęż­
niejszej. że posiada liczne rozgałęzienia w administra­
cji państwowej.

Przez pewien czas ta zagadkowa mafia budziła 
prawdziwy postrach we Francji. Jej tajemniczość, 
wszechobecność. zarówno jak i niewytłumaczalna na- 
pozóe potęga spędzały ludziom sen z powiek Miano 
niejasne przeczucie, że nie coia sie ona przed nłczem, 
by przeciwników i ludzi niewygodnych usunąć z drogi 
i że potrafi rzucić rękawice najwyższym czynnikom 
państwowym, a te niezdolne sa fet pocHać Liczne, dra 
ma tyczne i zastanawiające incydenty na marginesie 
bieżących afer utwierdzały szerokie masy w tein prze­
konania Zbrodnia marsyjska zaś podziałała iak wy­
buch bomby.

I otóż te wyobrażenia i domysły nie były bynaj­
mniej czczym wymysłem. Rzeczywistość choć jest 
może mniej romantyczna, przedstawia sie niemniej za 
strasząiaco. Dziś gdy wybuchł ieszcze ieden skandal 
z Marianim. policiantein-gangsterem z Lille. gdv nowe 
skatidałe doirzewaja w cieniu gdy w Marsylii, uiaw- 
nila sie nieudolność policU. nie ulega dla Francuzów 
wątpliwości. że maiia istuieie. Wiece! — wiadomo iuż. 
gdzie lei szukać wiadomo, że zagnieździła słe w pa- 
łłcił i że oolicia — a mafia, to w znaczne! mierze ie- 
dno I to samo. Otwarcie sie iuż o tein nisze, otwarcie
0 tein mówi i konieczność uzdrowienia, stosunków w 
policH narzuca sic tako iedno z najpilniejszych za­
gadnień państwowych

PaiH łuan  f  honfidenfa
Jak się So stało tednak że polkę. która musi 

być nonad wszelkiemi podejrzę tria mi tako stróż Dra­
wa porządku i bezpieczeństwa, przekształciła sie we 
Francji na mafie? Sprawa fest bardziej prosta, niż si? 
na pierwszy rzut oka wydaie. Winę za ten stan rzeczy 
ponosi w pierwszym rzędzie nadużycie konfidentów, 
które, tak każde nadużycie, mści się prędzej czy Dóż- 
niei. wywoluiac skutki fatalne.

Na ca!vm świecie policja odwołuie się do pomocy 
konfidentów gdvż sa oni często nieodzowni ale w no 
lic ii francuskiej ten system doprowadzony został do 
absurdu. Bez nich nie czyni sie prawne nic cała dzia­
łalność śledcza w trudniejszych sprawach opiera sie 
na nich

Jeżeli przestępca był na ty k  nieostrożny, że po­
zostawił wyraźnie ślady swojei .roboty** lub przyła­
pany został na gorącym uczynku, aresztowanie fego 
odbywa sie bez trudu, ale mech tyk o śledztwo napo­
tyka na przeszkody, zarzuca się odrazu właściwe te­
chniczne dochodzenia i sprawę powierza sie koufiden 
tom. Czeka sie m-iesiac dwa. rok i dłużsi, aż sprawca 
w momencie opicia lub przygnębienia zdradzi sic nie- 
ostrożnem słowem w publicznem miejscu. A konfiden­
ci we Francji sa wszędzie. Na trzy osoby nieznajome, 
z któremi się rozmawia na ulicy czy w kawiarni, w 
apaszowskie i- spelunce bib na wielkoświatowem przy­
jęciu jedna spęwnościa iest konfidentem połicji.

Jednakże, doprowadzając eto perfekcji system do- 
nosićiclstwa'. policja francuska zwana. ..Sorek Nafta- 
itale", (do niedawna nazywała sie ..Suretć Generale'*) 
stała sie stopniowo więźniem swoich konfidentów. Ź 
jednei strony nie może nic bez nich. a z drugiej ci in­
dzie rekrutowani z reguły wśród zawodowych prze* 
ślepców, doprowadzili do rozprzężenia i deprawacji 
organizm policvinv. przeniknąwszy wszystkie iego ko 
mórki.

Istnieją we Francji kouiideuci dwojakiego rodzaju.
Jedni od szofera taksówki do damy z pólświadka. 
offaroWuia swe usługi rnniei iub wfecej z własuei woli 
za pieniądze. Niektórzy z nich otrzymują stałe pensje, 
inni płaceni sa od „sztuki" t. zn. za poszczególne do­
niesienie Jednakże przygniatająca większość koniideii 
tów to zawodowi przestępcy, którzy obraca i a sie w 
..świecie podziemnym", iak w swoim żywicie. Pracu­
ją mniej lub wiecei z musu. gdyż każdy z nich ma na 
sumieniu iakieś przestępstwo albo zbrodnie i policja 
w . s t o s u n k u n i c h  posiada niezawodny środek presji

Utarł sie w poiicii francuskiej zgubny zwyczaj, 
te każdy orawie agent śledczy od najniższych do naf 
wyższych szczebli hierarchii, organizuje sobie swofe 
własna trupę konfidentów, których on tylko zna i któ­
rzy sn na iego wyłączne usługi Ponieważ bez nich 
odzwyczaił sie pracować, a możliwości ieuo awansu 
zaieźa od ilości wykrytych afer i przestępstw. cnłv 
iego \vvsilek idzie w kierunku dobraniu sobie odpo­
wiednich .współpracowników" ze świata podziemi, nie 
baczne na ich przeszłość, przymykaiac oczy na ich 
teraźniejszość Typowym przykładem tego jest osła­
wiony inspektor Bony. który miał na swoich usługach 
takich groźny ci) opryszków. iak Jo-Postrach. Angelo
1 inni. Im podobni.

Lecz tu właśnie zaciera sle granica między poli­

cjantem. a gangsterem. Agent śledczy który nie po­
trafi pracować bez swoich konfidentów, który musi 
ich ochraniać i tolerować ich przestępstwa, dokony­
wane na iego oczach, należy do nich w większym ie­
szcze stopmy, niż oni należą do niego. Czuja się na 
równej stopie z. nimi. na stopie nawet przyjacielskiej, 
wytwarza sie pomiędzy nim, a nimi poczucie solidar­
ności. Agent policyjny oddycha coraz bardziej atmo­
sferą świata przestępców. Stąd już krok tylko, by 
zaczął myśleć, czuć. postępować i działać jak oni

W ten sposób wyjaśnia się skandal z arian im.
Wstąpił on w służbę policji jako człowiek prawdopo­
dobnie uczciwy ale otoczony zgraja konfidentów -  
przestępców przeobraził się rychło na ich podobień­
stwo. stal sie ich hersztem, a oni jego wspólnikami. 
Pracuiac początkowo dla dobra służby, bauda opero­
wać zaczęła z czasem na swoi własny rachunek. Ma- 
riani zagalopował sie i poszedł do więzienia, ale, ilu 
ieszcze jemu podobnych urzęduje?

Ta n f afcta
Konfidentem poiicii byt również Stawiski. Komi­

sarz Bayard. który wystawił mu kartę policyjna, zo­
stał usunięty ze swego stanowiska do zdemaskowaniu 
oszusta. a!o gdy nadejdzie dzień rozprawy sadowej, 
bedzie mógł oświadczyć z ręka na sercu: Nie rozu­
miem tego. za co zostałem ukarany W szyscy moi ko­
ledzy maia podobuycli Stawiskich. A właśnie Stawiski 
był iednytn z moich naiiepszyclt konfidentów On to 
w r 1926 wydał tui baude fałszerzy bonów skarbo­
wych i on. ieszcze na trzy miesiące przed śmiercią 
wviawif mi. że angielskie ..Itiłeiiigence Serviee“ za­
instalowało tajna stacje podsłuchowa w centrali tele­
fonicznej ministerstwa spraw wewnętrznych".

Tacv iednak konfidenci, iak Stawiski, którzy obra 
caia sie w pałacach i w wielkim świecie. maia za głó­
wne zadanie uzupełniać swoimi douicsieidami tajne 
akta. znaidtiłace sie na prefekturze policji. Wszyscy 
wybitniem ludzie we Francii ludzie sławni lub bę­
dący ną drodze do sławy, iednem słowem łudzić „in­
teresujący" politycy dziennikarze, artyści, przemy­
słowcy dygnitarze państwowi i t. d. posiadaia na po­
licji swoja kartotekę, w którci gromadzą sie pilnie 
strzeżone ćwiartki, papieru.

Na tych papierkach zanotowane sa rzeczy, które 
nieraz stanowią oospołite plotki, zbierane przez noto­
rycznych przestępców iub maniaków, ale znakhiia sie 
oczywiście i fakty prawdziwe. Nie czyni sie iednak wv 
boru notuie sie wszystkie „interesujące" sprawy: 
. Ten a ten odwiedza potajemnie tę a tę damę i fest

jej kochankiem... Ten. a ten kokainaztije się“ 1 t. d 
Handlarz narkotyków, który iest konfidentem policji* 
może uprawiać bezkarnie swój. proceder, ale musi uzu­
pełniać stale lisie swoich kliiemów

Jego rodzaju tajne akta istnieją nietytko w ied-ó 
nym egzemplarzu, który larw,o byłoby usunąć Każda 
„interesującą" osobistość posiada p« kilka kartotek, 
przechowywanych w najtajniejszych, archiwach. Ich 
tieść zwiększa jeszcze przez fakt, że we Francii 
utrzymuje się jeszcze tako przeżytek podział na dv*3 
resorty policyjne Prefekturę policji paryskiej i ,.Su­
retć nationale". których atrybucie nie są ściśle oddzie 
lone i które rywalizują ze sobą. przeszkadzając sobie 
wzajemnie. Podobnie iak agenci iethtego t drugiego ve 
sortu ..odbijają" sobie nawzaiem konfidentów, tak je­
dna i druga strona prowadza ta me akta o ludziach z 
naprzeciwka.

Istnieją tajne kartoteki, dotyczące prefekta policji, 
premiera, ministra spraw wewnętrznych i mnvę]i mi­
nistrów. Nie trzeba dodawać, że iest to w rekach ieft 
posiadaczy groźna broń szantażu. Początkowo opinia 
francuska dziwiła sic i oburzała że na,skutek osrat- 
nS - . sankcje były znikome, a  reformy żadne*
Dziś już rozumie dlaczego te sprawy nie mogą uosu- 
ttac sje naprzód

Dotychczas polieia była koścem ustroip demo-paf 
lamentarnego we Francii. Partie mogły sie wzajemn e 
pożerać, w parlamencie mógł panować chaos, rządy, 
mogły sie zmieniać, aie iak długo polieia trzymała sil­
na ręka wszystkie komórki i sprężymy życia państw® 
wego. mogła zapewnić konieczny porządek v na gma­
chu państwowym nie bvło widać poważniejszych ry­
sów

Dziś iuż stosunki nie sa te same. Ostatnie afery ł 
skandale w poiicii zachwiały ogromnie iei autorytetenl 
Okazało się. że stawszv słe czemś w rodzaju państwa 
w państwie, zarazem iei organy toczyć zaczęła gan­
grena. Jest obecnie zdyskredytowana w. opinii społe­
czeństwa i przedmiotem coraz gwałtowniejszych ata­
ków A ta kute sie ia tern bardziej że wiadome sa ei 
ścisłe wezł.v z masoneria grożuem dła oaństwa j tai- 
tiem sprzysieżenien którego większość dygnitarzy 
policyjnych iest członkami W ten sposób głośna ni3- 
fia rozciąga sie od szumowin spotecwtych poprzez 
organa nolicii aż do lóż masońskich

Społeczeństwo francuskie nie pogodzi sie z 'rttt 
stanem rzeczy. Stosunki we Francii Bnd tym wzglę­
dem. iak i pod wielu innymi, doi rżały do grimtowiv.ll 
przemian które, jeśli nie zostana przeprowadzona 
przez obecny rząd. dokonają się w drodze przewrotu*

(K.)
"°O0---------*

Dziwaczne wyroki dziwnych procesów
Sędziowie w Stanach Zjednoczonych wy­

dają często wyroki, które nam, Europę jczy- 
com, wydają sę fantastyczne.

Są to wyroki podobne niekiedy do kar, na­
uczanych dzieciom przez surowe guwer- 

antki.
W New Yorku np. stanęła przed sądem 

oewna stara panna, oskarżona o to, że swemi 
olotkami przyczyniła się do rozmaitych awaa 
*ur i kłótni w dzielnicy, w której mieszkała.

Sędzia nie wiedział, jaki ma wydać wy­
roki więzienie wydawało mu się zbyt surowym 
''yrokiem. t-’ nie chciał puścić tego ' 

kiedo co narobiła Wobec tego, skazał starszą 
dziewicę na... jeden dzień absolutnego milcze­
nia.

BIBLJA.
Równie pedagogiczny cel, jak w tym wy 

roku na plotkarkę miał sędzia wydający inny 
wyrok. Tym razem działo się to w Buffalo 
Przed sądem stanęła pewna dziewczyna, ulicz- 
la, której zarzucano awantury po pijanemu 
włóczenie się po ulicach i t. p.

Były to niewątpliwie przekroczenia prze- 
:iw moralności, ale nie podpadające pod żaden 
*aragraf kodeksu karnego. Sędzia, chc\: wię 
lkarać dziewczynę, a nie mając prawnych pod 
itaw, skazał ją nr... przeczytanie od początku 
lo końca pisma świętego.

Czy ~rzeczy'an!e biblji, choćby cvuważ 
liejsze, jest dobrym środkiem pedagogicznie. 
Ua wys* . j dziewczyny, tego nie wiadi 

Sędzia jednak musiał być pobożnym protestan 
tem i uczynił to w najlepszej wierze.

SYPIALNIA NA — CMENTARZU.
Do całkiem bezsensownych wyroków nalc' 

ży natomiast wyrok, który wydal pewien sę; 
dzia amerykański w miejscowości High Point W 
Karolinie północnej.

Pięciu studentów medycyny niegrzeszą' 
cych zbytnią mądrością, urządziło w tem miaJ 
steczku po pijanemu niesmaczny kawał.

Oto. odwalili płytę i  jednego z grobowców* 
na miejscowym cmentarzu i wydostawszy 
szkielet, wyprawiali z nim rozmaite figle. Po‘ 
stawieni przed sąd. tłumaczyli się, że jako mc” 
dycy interesują się anatomją.

Cóż uczynił sędzia w High Point?
Oto skazał każdego z pięciu medyków n3 

spędzenie samotnej nocy na tym samym cmefl4 
tarzu na grobie, który zbes/cześcilu

Kara wątpliwa dla zuchwałych, którzy 
najwidoczniej nie boją się zemsty z zagrobh*

NIE WOLNO MU BYĆ OJCEM.
W Cleveland pewien sędzia wydał iści  ̂

Salomonowy wyrok: zabronił pewnemu lekko' 
myślnemu młodzieńcowi na przeciąg trzech 
lat... ojcostwa.

Okazało się bowiem, że młodzian ten imis' 
niem Otto Kourim w ciągu ostatnich lat ?.<? 
stał ojcem trojga dzieci, a nie wywiązywał $i< 
ze swych obowiązków alimentów, bo zarabia* 
wszystkiego 24 dolary tygodniowo.

Zamiast więc postarać się o to, by ubogk 
ale uczciwy Kourim miał możność zaspokoję' 
nia potrzeb swych trojga już istniejących dzie* 
ci, przewidujący sędzia ograniczył się do za' 
kazu dalszego ojcostwa na przeciąg trzeci* 

najbliższych lat.
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Kącik dziatwy i
Wyprawa

— Zosiu, wstawaj, już ósma! — krzy­
czy Jaś, potrząsając śpiącą siostrzyczkę.
— Ja już jestem ubrany, a tv śpisz, jak 
zabita!

Zosieńka nie może otworzyć oczu, 
ntiala taki straszny sen i teraz boi się. że 
gGy otworzy oczy, zobaczy naprawdę 
puutce się ściany domu, a sama zamieni 
s'ę znowu, jak we śnie. w ulatający przez 
komin aeroplan.

Ale Jaś nie przestaje ją trącać, a sło­
wa jego trejkoczą nad uchem siostrzycz­
ki, jak motor:

— Przez ciebie spóźnimy się, leniu­
chu! Przecież idziemy dziś do szkoły!

— D-o s-z-k-o-ł-y!
Zosia podskakuje na łóżku, jak la­

leczka na sprężynce.
— Prawda, idziemy do szkoły!
To nieprawda, że Zosia jest leniu- 

szkiein, n e jest też ślamazarną. Raz... 
dwa... trzy...

Chwała Bogu. że to wiosna, niedużo 
tego ubierania!. . .

Bez spóźnienia wchodzą dzieci z ma­
musia do szkoły. Dziś bedzie egzamin, 
©boje beda zdawali do piątego oddziału. 
Jaś i Zosia cieszą sie bardzo, że będą 
chodzili do szkoły — do prawdziwej •szko­
ły !

— Mamusiu, to tak wysoko trzeba 
iść? — Zosieńka iest irezado wolowa. nie 
lubi schodów.

— Tak. Zosiu, to wysoko, ale zato 
będziecie mieli dużo słońca i powietrza w 
klasach. Nie bedzie ani ciemno. ani du­
szno a to bardzo ważne.

Tak. mama (lak zawsze) ma racje' 
To nawet zabawne biec i liczyć stopnie.

Już słychać gwar.
— Sivszvcie? to dzieci tak hałasuja 

pewnie iest przerwa.
Jaś i Zosia biorą s?ę za rece i nie 

śmiało wchodzą za mama do sali. gdzie 
'dzieci s>e bawia.

— Prawda, jak tu ładnie i wesoło! 
szepcze Zosia.

Drzwi w rogu otwarte. Dzieci Wy­
suwają s:e na balkon. Widać daleko, da 
łeko ogrody. domv. nagórki pełne drzew

— Czv wv będziecie sie tu uczyć?
— nvta chłonczek w niebieskiej bluzce 
Óczv ma też takie niebieskie i aż skrzacr 
at wesołości

— Mamy tu zdawać egzamin. — od­
powiada Jaś. — do piątego oddziału^^

Przykry sen
Kazio był miłym chłopcem, miał dobre 

serduszko, bvł uczynny, uczył się dobrze, 
ale miał jedna bardzo brzydką wadę: nie 
dbał zupełnie o swój wygląd.

Ubranko, w szczególności mankiety, 
lśniły od różnych tłuszczów, a nawet no­
siły ślady — wycierania noska! Obuwie 
zawsze zabłocone, z rozwiązanemi sznu­
rowadłami. a czapki nigdy nie mógł na 
czas znaleźć.

Nic dziwnego, że tatuś gniewał się, na­
rzekał i mówił, że pociechy z synka nie 
bedzie miał.

Trochę smucił się i Kazio, często obie­
cywał i przyrzekał ojcu poprawę — ni­
gdy jednak nie dotrzymywał słowa.

Buciki cieszyły się pięknym po­
łyskiem tylko wtedy. gdv Kazio wiedział, 
że pójdzie z ojcem do cukierni, lub że cze­
ka go przejażdżka kucem w Ogrodzie 
Zoologicznym. Jaśniały wówczas czysto­
ścią i lśniły od pomadki, jak słońce, a 
czapka wisiała na zwykłem miejscu w

młodzieży
do szkoły

—• To będziemy sie uczyć razem! 
Pysznie! To ja wam pokażę naszą klasę.

Pobiegli razem do klasy.
— To wy macie takie stoliki? — 

dziwi się Jaś.
— A tak. to bardzo wygodne, widzi­

cie tak się podnosi wierzch stolika i tu 
chowamy tornistry, a teraz można oprzeć 
o drewienka i stolik będzie pochyły, jak 
pulpit do pisania, a kiedy rysujemy, albo 
lepimy z gliny, wtedy zamykamy zupeł­
nie wierzch i stół jest równy. Podobają 
się wam takie stoliki?

— O bardzo. To miło mieć taki sto­
lik dla siebie, prawda?

— Tak. ale trzeba być porządnym 
każdy musi o swój stolik dbać i pilnować 
żeby był czysty!

— A co to za słój z wodą i roślina­
mi?

— To nie słój. tylko „ak\varjum“ — 
tutaj hodujemy rybki i żabki. 1 kwiatki 
też mamy pod opieką, musimy polewać 
codzień....

Na przyrodę chodzimy do tego ogro 
du. który widać z okien. Pełno tam kwia­
tów i szklarnie, gdzie zimą tak ciepło, aż 
gorąco, a pachnie kwiatami cudnie...

— A te małe C eciaki. co biegaja po 
korytarzu, to też uczttiow:e?

— Tak. ale oni sie uczą w przedszko­
lu. chodźcie, to wam pokażę...

Zosi i Jasiowi nie chciało się wycho­
dzić z przedszkola — tyle jest rzeczy do 
obejrzenia: na tablicy wiszą jakieś obraz­
ki. Śmieszne czerwone krasnoludki, jak 
żywe: na jednym obrazku pracuja w le- 
się. a na drugim coś zbieraia nad rzeką.

Nobieskooki chłopczyk wszędzie sit 
wścibił. teraz otworzył ścienna szafę. Peł­
no tam skarbów rozmaitych: rafja. a obok 
zrobione już przez dzieci koszyczki i p:- 
feczki. dale! iakieś loteryjki, drzewka śli­
czne. gtrazdko bocianie.. .

— To wszystko do pogadanek, — 
mówi chłopczyk

— Skąd tv wszystko wiesz?
— O ia tli jestem cd jesieni! —■ mó­

wi z duma.
— lak się nazywasz?
— Kazio.

ł hihisz swoia szkołę?
— Jest pyszna!
— Ja myślę, że i ntv będziemy ia lu­

bili! — mówj Zosia z przekonaniem___
__ __ (..Słówko").

kącie za szafą.
Którejś niedzieli Kazio od samego rana 

biegał po podwórku, wchodząc w naj­
większe kałuże i błoto, w którem dosko­
nale się bawił: stawał nogami, gniótł je i 
miesił mówiąc:

— Ugniatam ciasto na kluski!
Gdy wracał do domu. nie wytarł nóg, 

lecz wszedł wprost do pokoju, a za każ­
dym jego krokiem pozostawały na czysto 
umytej podłodze olbrzymie ślady błota.

Oiciec iakbv tego niewidział. zwrócił 
sie do Kazia:

— Idziemy dziś do Łazienek na wy­
ścigi. A potem do c :oci na herbatę i 
ciastka.

— Oh. — tatuśku! Jakiś tv dobry! — 
wykrzyknął Kazio, lecz w tej chwili spoj­
rzał na swoje buty i serce zastukało mu 
mocno z przerażeni :całe cholewki od gó­
ry do dołu bv!v oblepione błotem. Spoj­
rzenie iego pobiegło w kat szafy: czapki 
nie było!

Ojciec dopiero teraz spojrzał na buciki 
synka i rzekł:

— Trudno! Musisz zostać w domu. Z 
takiemi bucikami nie możesz przecież po­
kazać sie na ulicach.

I wyszedł, a Kazio, stojąc w oknie, 
smutnie patrzył za znikającym w bramie* 
Ze łzami w oczach odszedł od okna i u- 
siadł przy stole.

Żal mu było dzisiejszego spaceru i — 
ciastek.

Zdjął buty z nóg i postawił obok pieca.
— Gdy trochę przeschną, ©czyszczę je 

— pomyślał.
Przysunął się z krzesełkiem do komin­

ka i wyciągnąwszy nogi, oparł głowę © 
tvł krzesełka.

Słońce zaszło, zmrok począł zapadać 
na dworze.

Naraz usłyszał, jak bucik z prawej no­
gi skarżył się lewemu:

— Słuchaj, braciszku! Za co nas Kazio 
tak meczy? Przestał nas zupełnie, czy­
ście; przecież nic złego mu nie robimy. 
Czy może już mu się nie podobar>" •*' A 
przecież jeszcze niedawno byly^ no­
wiutkie i stałyśmy w oknie na w ysuw ie , 
wzbudzając zachwvt,

— Ach! Poprostu trafiłyśmy na bru­
dasa — odparł drugi bucik żałośnie. — Po­
winien nas szanować, bo ojciec nieprędko 
kupi mu nowe.

— Macie rację — odezwał się gruby 
głos z ciemnego kąta za szafą. — To ja je­
stem, — porzucona czapka. Przyłączam 
s:e do waszych skarg.

— ł my. — wtrąciły zatłuszczone man­
kiety od ubranka. — To prawda, moi dro­
dzy! On jest niedobrym chłopcem i 
winmśmy go ukarać. Zaraz do was idę.

W  tej chwili z pod dużej szafy wyczoł­
gała się nowa czapka ze znaczkiem szkol­
nym! .Ale jak wyglądała. — pożal się Bo­
że! Była cała uwalana kurzem i paję­
czyną!

Zatrzymała się koło bucików i patrząc 
czapkowemi oczami na Kazia, rzekła:

— Wstydź się. Kaziu.
A potem zwróciła sie do bucików, mó­

wiąc:
— Ty. buciku lewy. przydepnij swoja 

podeszwą mój daszek, a ty, prawy, — z 
drugiej strony. Ja się nadmę i wyprężę; 
wówczas wy. — przytrzymujcie mocno

nie puszczajcie. Wtedy rozerwę się na 
lwie połowy i już po mnie! Poświęcę 
się. — ale całej czapki nie będzie miał! 
Niech chodzi do szkoły w podartej lub z 
>dkrvta głową.

— A mv — rzekły buciki — oderwie- 
riy podeszwy i gdy jutro wejdzie w wodę 
: błoto, odrazu przemoczy nogi i dostanie
kataru.

— Doskonale, bardzo dobrze — doda­
ły mankiety. — Mv możemy popękać 
przez sam środek; niech chodzi z dziu­
rami.

— No. uwaga! — odezwała się czap­
ka. — zaczynamy — raz. dwa. i...

Kazio przestraszony zerwał się. krzy­
cząc:

— O. nie róbcie tego — ja się popra­
wię — przyrzekam wam! Zaraz, w tej 
chwili doprowadzę wszystko do po­
rządku!

— Co ci sie stało, Kaziu? — usłyszał 
głos ojca.

Otworzył oczy.
— Co to? Gdzie ia jestem? — spytał, 

nie mogąc w pierwszej chwili przypom­
nieć sobie, co sie z nim działo.

— Jesteś w domu — odparł wesoło oj­
ciec, który przed chwilą wszedł do poko­
ju. — Widocznie soaleś i coś ci sie śniło.

— tatuśku! Och. — tatuśku! P rze­
bacz mi! Ja się już teraz nanewno po­
prawie z tci brzydkiej wady. Zobaczysz, 
dotrzymam przyrzeczenia Wstyd mi że 
dotychczas byłem takim brudasem! Ale 
to już ostatni raz. Taki jestem szczęśli­
wy. że to wszystko było tylko p rzyk rym / 
snem. Janina Niżyńska.
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Chwila śmiechu
ANEGE OTY

Pewien młody dyrygent operowy zwró­
cił się po swym pierwszym występie do Ry­
szarda Wagnera, prosząc go o opinję: 

Słynny kompozytor odparł:
— Niech pan zapamięta sobie mlodzień 

cze, że kto chce dyrygować musi mieć par 
tyturę w głowie, a nie głowę w partyturze!

X
Słynny reżyser Sternberg jest bardzo 

roztargniony.
Pewnego razu umówił się w kawiarni 

z 1!' ::i o Cortezem, szukającym wtedy
enp.:\<> m nt.

Artysta przyszedł kilka minut przeć 
wyznaczoną godziną Czekał chwilę Wkrót 
ce zjawił się Sternberg, Ricardo Cortez 
podszedł do niego.

— Dzień dobry mój drogi; — zawołał 
reżyser — Wybaczysz, ale jestem dziś bar 
dzo zajęty: czekam na kogoś! Zobaczymy 
się kiedyindziej!...

Ricardo Cortez odszedł zdziwiony nie­
co.

Następnego dnia zadzwoniła doń sekre 
tarka St*ernberga:

* — Pan Sternberg prosi pana o wyba­
czenie, że nie poznał pana wczoraj. To pan 
był właśnie tym kimś, na którego czekał.

Parę dni później Ricardo Cortez spot 
kał przypadkowo na ulicy Sternberga 

■— Ach, mój drogi — powiedział reży 
ser — jest mi bardzo przykro spowodu te 
go niemiłego nieporozumienia! Niech pan 
sobie wyobrazi, źe wziąłem pana za tego 
id jotę Corteza!

X
Anatol France wstawał zazwyczaj do 

piero w południe.
— Dlaczego pan zawsze tak póżn< 

wstaje — spytał go raz sekretarz.
— Chyba dlatego — odparł France — 

że zbyt wolno śpię
X

Molier zmarł odmówiwszy przyjęci 
ostatnich sakramentów i dlatego też duchr 
wieństwo nie chciało go pochować w po 
święconej ziemi.

Mimo próśb króla Ludwika XIV arcy 
biskup Paryża, nie chciał uchylić tego za 
kazu

— Jak głęboko sięga poświęcona zie 
mia7 — spytał wreszcie król ze zmeeier 
pliwieniem.

— Na cztery stopy, Sire.
— A więc pochowajcie go na głęboko 

ści sześciu stóp.
X

Jerzy Clemenceau, zmarły nie ławn< 
znakomity mąż stanu francuski, miał zr 
młodych swoich lat pojedynek z Gambetia 
Leonem, również sławnym pobtykien 
i mówcą Wymieniono po dwa strzały, alf 
bez rezultatu. Z racji tego pojedynku to 
czyła się w kilka dni później między Cle 
menceau, a jednym z jego przyjaciół, na 
zwiskiem Noriac, następująca rozmowa;

— Czy kule, któremi strzelaliście w cza 
sie pojedynku — zapytuje Noriac, — były 
tego samego kalibru?

. — Tak;
— Czy tej samej wagi?
— Tak.
— Czy z tego samego metalu?

—- Oczywiście!
— Zatem, pytam: poco było je wymię 

niać?

— Na miłość Boską! —  zawołał 
przyjaciel. — Przecież to żywcem ściąg­
nięte z Offenbacha!

Lehar wzruszył ramionami.
— No to co? Czy znasz coś lep 

szego ?
(Klęka przy łóżku), Aniele-Stróżu, czu­
waj nad nami!

Po zgonie faworytki króla francu 
skiego Ludwika XV , pani Pompadour 
mówiono, że duch je j  ukazuje się na po 
kojach pałacu. Żona króla, M arja Lesz 
czyńka, obawiająca się zjawienia ducha 
poleciła jednej ze służebnic, by prze? 
kilka nocy czuwała przy niej do rana. — 
Pewnej nocy służebnica, będąc przeko­
naną, że królowa dobrze zasnęła, odda- 
ila się z pokoju, ale już po chwili usły­

szała donośny krzyk królowej i musiała 
powrócić do je j sypialni.

— Och ty niegodziwa! — krzyknęła 
królowa — a nużby w tym momencie 
kiedyś odeszła, zjawiła się ta biedna Cha 
teauroux, przestraszyłabym się śmier­
telnie.

Pokojówka, która wreszcie straciła 
cierpliwość, odezwała się na to:

— Eh, wasza wysokość, gdyby na 
wet pani Chateauroux mogła powracać] 
z tamtego świata, to chyba nie po to, by 
przychodzić do sypialni — najjaśniejszej 
pani!

Za czasów M arji Teresy, kie­
dy to intendenturę teatru nadwornego 
powierzono Włochowi Burazzo, zaanga­
żowano do Wiednia trupę sławnego ko­
mika (Hanswursta) Bernadon-Kurza.

W archiwum teatralnem na wiedeń­
skim „Burg‘u“ zachował się oryginalny 
rachunek gaży trupy K u rza. Brzm i on

„W tym tygodniu śpiewano sześć 
ary j — 6 gundenów; latano raz w po­
wietrzu — 1 gulden; skakano raz do wo­
dy —  1 gulden; za jedno oblanie wodą 
— 0,34 guld.; za otrzymanie dwu ude­
rzeń w twarz — 1,08 guld.; za nadepta- 
nie jednorazowe — 0,34 guld. Razem 
9,76 guld., które z podziękowaniem kwi­
tuję....".

CZUŁY O JC IE C .
—  W ięc aptekarz naprawdę kocha 

tak bardzo swoje dzieci?
— No myślę, przecież on, zanim da 

w skórę, to je  naprzód chloroformują

ZNAWCA LU D ZI.
Do jednego z hoteli weneckich wcho­

dzi młoda para. P ortjer obrzucił ją  by- 
[strem spojrzeniem, uśmiechnął się i słód 
ko porozumiewawczym tonem pytał u- 
przedzająco.

— Dla wielmożnych państwa jeden 
pokój ?

Na to w odpowidezi padają surowymi 
tonem wyrzeczone słowa.

— Dwa pokoje.
—  A rozumiem — dla małżonki wiel* 

nożnego pana osobno.

O P E R A C JA .
Pan Kwasiński cierpiał od dłuższego 

c a su ra ś  epę kiszkę. Skoro nepom ody 
inne zabiegi, przeto p. Kwasiński, ule­
gając namowom lekarzy, zgodził się 
poddać operacji. Przed przystąpieniem 
do operacji chirurg zwrócił się doń:

— Panie Kwasiński, niech pan mi 
teraz ureguluje honorarjum, we włas­
nym interesie.

— W moim interesie? — zdziwił się 
Kwasiński.

— No tak. Ja k  może pan żądać, że­
by ręka moja była pewna, gdy drżę o 
swoje honorarjum.

W SZPITALU.
Lekarz do chorego.
— Miał pan dreszcze tej nocy?
— Tak, często.
— A szczękały panu zęby?
— Tego nie wiem, ale myślę że 

leżą bowiem na stoliku nocnym.
nie.,

Pewna arystokratka francuska za-1 
mówiła sobie portret u słynnego Pous-j 
s in a . Kiedy obraz był już gotowy, księ­
żna odezwała się do m alarza:

— Czy nie mógłby mi pan zumiej-1 
szyć ust, które w naturze są rzeczywiście 
za wielkie?

— Owszem, mogę — odparł artysta] 
jeżeli Księżna Pani sobie tego życzy,

mogę je  zupełnie zamalować.

KOSZTOWNY WOŁ.
Pewien właściciel wielkiej posiadłości 

stracił niemal cały majątek na opłacanie 
nauk syna. Gdy się okazało, że to na nic 
się nie przydało, tak sobie westchnął:

— Mój Boże ileż to krów poszło na to» 
go jednego wołał

POWÓD.
Pewien obywatel kupił parasol nowego 

systemu. Po pierwszym deszczu parasol 
był nie do użycia. Nie dał się otworzyć, a 
w materji pokazały się dziurki. Obywatel 
odniósł parasol do sklepu spowrotem i za* 
żądał zwrotu pieniędzy.

Parasolnik oglądnął go dokładnie. & 
następnie rzekł z oburzeniem:

— Pan go musiał zmoczyć!

SUBTELNY KOSTJUM.
— Henryku, nie mogę się ubrać, moja 

suknia gdzieś zginęła zupełnie bez śladu, 
już przeszukałam cały pokój, zaglądałam 
wszędzie...

— Czy do odkurzacza także?

Do Lehara przyszedł pewnego razu 
jeden z jego przyjaciół.

Popularny kompozytor zagrał mu 
kilka melodyj ze swej najnowszej ope­
retki

Kardynał Richelieu znany był z wy­
bornych manier i wielkiego powadze­

nia u kobiet. Pewnego razu jakaś dama 
zapytała go, w kim się kocha. Richelieu 
odpowiedział: — Niech pani spojrzy w 
lustro, to się pani dowie!

Podczas przyjęcia w hotelu de Ram- 
bouillet pewien młodzieniec, spogląda­
ją c  na siedzące dookoła precieuse‘y, o- 
dozwał się :

— Nie lubię uczonych kobiet! M oja 
przyszła żona musi być głupsza ode- 
mme!

Na to pani de Ram bouillet:
— O, to bardzo trudno będzie się 

panu ożenić!

mały

po-

to

HOJNOŚĆ TATUSIA.
Podczas zbiórki na pogorzelców 

Kazio zapytuje ojca:
— Tatusiu, czy pogorzelcom są 

trzebne spodnie?
— Prawdopodobnie, ale dlaczego o 

pytasz?
— Bo tatuś wrzucił do puszki guzik od 

spodni.

NIEMOŻLIWOŚĆ
— Wiesz, wróżka przepowiedziała m“, 

że znajdę się kiedyś w więzieniu z powodu 
sprzeniewierzenia jakiejś sumy.

— No widzisz, jakie one plotą non­
sensy. Któż ci kiedy zawierzy jakie pie­
niądze.
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W ostępach łowieckich
/lip (ngoslowiańskicli

Giełdy
Ceduła giełdy zbożowej 

w doznaniu
Tam, gdzie polował zamordowany król Aleksander.

Zapewne zadziwi Państwa, że ia jako śpiewak za- 
j> dioram glos w sprawach myśliwskich. Dziwnym ied- 

*ak zbiegiem okoliczności najmilsze moje wspomnie­
nia łowieckie tacza sie z moia karjera artystyczną.

W roku 191S. no ukończeniu wolny, otrzymałem 
od iritendentufy królewskiej opery w Lubljanie zapro­
szenie do przyięcia engagement, jako śpiewak i reży- 

j ser tejże opery Propozycie tę przyjąłem z radością to  
Pominąwszy świetne war inki artystyczne i finansowe 
Kociło mnie poznanie tego pięknego kraju oraz nowych 
terenów łowieckich. Oddawna słyszałem, że kraj ten 
ohfituie w zwierzynę u nas stosunkowo rzadka lub do­
stępna tyłko dla .specjalnie wybranych ludzi Głuszec, 
kozica ł niedźwiedź były ta magiczna przynęta, za 
która zapalony myśliwy pojechałby i na kraj świata.

Słowenia t. j. Kraina specjalnie w nie obfituje. 
Kral to prześliczny, położony wśród Alp. pełen roman 
tycznych iezior. skalistych gór oraz wspaniałych bo­
tów które sa piękna ostoia grubego zwierza.

Do Lubljauy przybyłem w połowie sierpnia, to 
Jest w Czasie, kiedy niedługo ma słe rozpocząć sezon 
polowań. Przez pierwsze kilka miesięcy nie mogłem 
jednak myśleć o łowach, gdyż praca w teatrze absor­
bowała mnie bardzd. przytem musiałem studiować nie 
znany mi iczvk.

Do pierwszego zetknięcia się i zapoznania z gro­
nem myśliwych posłużył mi przypadkowo mój zawód 

'Artystyczny Wczesna wiosna nagłe oberwanie chniu- 
- ty i szalony ulewny deszcz spowodował gwałtowny 

wylew górskiego potoku, który zniszczył doszczętnie 
Wwske podgórska, zabierając całe chaty wraz z do­
bytkiem Właściciel dóbr okolicznych, niejaki p. Do- 
enc. zorganizował natychmiast akcje ratunkowa, ce- 

iein przyjścia biednym powodzianom z pomocą W sze 
tegu różnych imprez zainicjowano również urządzenie 
koncertu na cel powyższy i do mnie zwrócono się z 
Prośba o współudział.

P  Dołenc człowiek bardzo zamożny, zapytał mnie 
otwarcie, takiego zadam honorarium. Odpowiedziałem, 
że iako wynagrodzenie zn mój udział w koncercie pro 
szę o pozwolenie odstrzału w iego rewirach iednego 
głuszca i iednei kozicy. Zgodził sic z radością i skoro 
wśród zebranych na koncercie rozeszła się wieść, że 

. teko śpiewak iestern również jnyśłlwytn. zaprosze- 
tna na różne polowania posypać sie odrazu obficie. 
W czasie tym zaprzyjaźniłem sie z doskonałym tnyśH- 
, vrJI. a r’ Igorem Taycarem. synem burmistrza m 
Łubiany Nieoceniony ten towarzysz bvł moim prze- 
"  od.nikiem i kierownikiem przy pierwszej wyprawie 
na głuszca a że przypadkowo iego rewiry łowieckie 
graniczyły z rewirami p, Dolcnca. więc odstrzał 
dwóch głuszców pod iego przewodnictwem miałem 
już zapewniony

Wyprawa nasza miała się odbyć dopiero pod sam 
koniec kwietnia lub w pierwszych dniach maja. gdyż 
Słoweńskie Towarzystwo Łowieckie zakazało strze- 

* ać tego szlachetnego ptaka w pierwszej połowie kwie- 
łttia. kiedy zaczynają się właściwe toki. Zarządzenie 
to ma wielka wagę ze względu na ochronę tego tru­
badura puszczy, temwięcej. że utrudnia znacznie 
strzał myśliwemu, skoro drzewa porosłe sa tuż liśćmi 
bib gestem igliwent. Wówczas często głuszec staje sie 
nieuchwytny dla oka. choć pieśń czaTowna zdradza ie 
Ko obecność ■ > .

W obiecanym terminie przysłano po mnie auto 
które mnie zawiozło do majątku p. Tavcara. Serdecz­
ny gospodarz przvial mnie z otwartemi famiony. W 
Przedpołudniowych godzinach, pr/echndzajac sję po 
Pięknym ogrodzie. Hdziclał mi p Tavcar wskazówek 
teoretycznych co do polowania na głuszca, po obie- 
dz.ię zaś wyruszyliśmy w drogć. by zdążyć na wie­
czorne wysłuchy.

Przed blisko cztery godziny szliśmy waska dro­
żyna leśna. Dtiaca się powoli lęg z ustawicznie w gó-

Około godziny 6-ei wieczorem stanęliśmy przy 
drewnianym szałasie, gdzie gakńvV rozpaliwszy ogień 
zagotował nam herbaty. Po krótkim wypoczynku wy­
ruszyliśmy w knieie Słońce chyliło się iuż ku zacho­
dowi. milknąć poczęły szczebioty ptaszat i cisza za­
legła zupełna. Otoczyło nas czanioksięstwo usypiającej 
knieti. Wtem towarzysz mól drgnął pytajac mnie czy 
słyszę zdała tokowanie głuszca. Z początku nic mo­
dem  rozróżnić tych dźwięków, pieśń ta była tak ci- 
cha i przytłumiona, taka podobna do nairóżnicjszycb 
szmerów 1 szelestów leśnych. Przewodnik mój. wziąw­
szy mnie pod ramie kazał mi nadskakiwać w czasie 
ostatniej części pieśni głuszca, t. zw. Szlifowania.

Dopiero przy znacznem przybliżeniu się zaczą­
łem rozpoznawać czar tej pieśni, która pierwszy raz 

•kc życiu słyszałem. Po kłapaniu coraz bardziej przy- 
spieszonem. następnie gloknięćie. które przechodzi w 
•pładc tonów kasta,nietowych. poczem głośne klaśnłe- 
c*e i końcowa część pieśni zwana szlifowaniem. W  
p asie  szlifowania skaczemy 3—4 krokw. poczem sta­
jemy nieruchomo i słyszę tylko silne bicie mego ser­
et). Gdv iuż przybliżyliśmy się zupełnie blisko, towa- 
p y sz  mói zatrzymał mnie. poczem znów w takt pie- 
'tti zaczęliśmy odwrót, by nie spłoszyć szlachetnego 
błąka przed tokiem porannym Przed szałasem gorzało

ognisko leśne rozpalone przez gajowego.
Po skronfnym posiłku i wesołej pogawędce myśliw 

?-kiei udaliśmy się na spoczynek, by znów przed świ­

tem jeszcze wyruszyć na wysłuchanego głuszca. Noc 
jeszcze panowała nad knieją, kiedy gajowy nas obu­
dził. mówiąc, że czas już w drogę. Brnąc w miękkim 
poszyciu mszarnem. potykając się o korzenie drzew, 
przybywamy wreszcie na wczorajsze miejsce podsłu­
chu Długa chwila skupianego wyczekiwania... aż na­
gle w kępie starych świerków odzywa się pieśń tak 
oczekiwana i taka czarowna. Płynie stukotJiwa meta­
liczna kaskada kościanych dźwięków zwrotka po zwrot 
ce Trzykrotnym skokiem w takt głuchej pieśni zbliżać 
się poczynam w przerwach zaś staję bez ruchu. Je­
stem Już blisko, lecz ciemno jeszcze, więc stojąc bez 
ruchu, wsłuchuje sie w tę dziwną pieśń

Wschodzące słońce powoli przedziera się przez 
konary drzew i blask jego oświetla mi pięknego ptaka 
tokującego na jednym z konarów. Widzę wydłużoną 
szyjo opuszczone skrzydła i piękny wachlarz ogona. 
Siedzi zwrócony do mnie piersią, znacząc się czernią 
sylwety na Wadem niebie. Szybko mierzę, suchy 
trzask strzału i ptak z łomotem pada na ziemię. Serce 
zabiło radośnie — pierwszy głuszec jest moia zdoby­
czą.

Z wieiką niecierpliwością oczekiwałem zaprosze­
nia na obiecany odstrzał kozicy aż pewnego wieczoru 
w pierwszych dniach września otrzymałem zawiado­
mienie że wczesnym gentóem zajedzie po mnie auto, 
by zawież.ć mnie do miejscowości Kranjska Góra, 
gdzie oczekiwał mnie właściciel polowania oraz prze­
wodnik, stary doświadczony gajowy. Przybywszy na 
miejsce około 11 - ej rano. po posiłku i niedługim wy­
poczynku udaliśmy się zaraz w drogę, aby do wieczo­
ra móc zejść jaknajwięRsza przestrzeń terenu

Przewodnik mój. wziąwszy mój sztucer na ramię, 
począł wolnym lecz wciąż równym i wytrwałym  
krokiem stapać ścieżyną leśną, pnącą się ustawicznie 
w górę Mijamy niski ias Iglasty i wchodzimy powoli 
w mrok puszczy jodłowej. Wkraczamy w krainę dzi­
ka. w7 groźnie piękny matecz-mk alpejski Dokoła góry 
przemgfone. porosłe strzełistemi świerkami, dymiące 
kurzawa skłębionych ciinmr pod nami czai się czar­
na otchłań. Przewodnik mój co chwila bada lornetą 
skaliste stoki, upatrując upragnionego zwierza

Posuwamy się wolno naprzód. Kilkakrotnie przem­
knęły nam przez ścieżkę lękliwe sarny, w dali słychać 
potężny ryk ieletiia. wzywającego rvwala do walki. 
Olśniony myśliwskim urokiem, w duchu błagałem św. 
Huberta, by nie poskąpił mi swej łaski w tej pierwszej 
wyprawie na kozice Jakoż w niedługa chwilę potem, 
gdy wyszliśmy na mała polankę przewodnik mój na­
gie przystanął i pcdajac mi sztucer wskazał pięknego 
capa kozice W odległości około 150 kroków stał du­
mnie podniesiona głowa wspaniały królewicz gór. Ukry 
ty za pagórkiem patrzałem z zachwytem na to prze­
śliczne zwierze Nie widział mnie. a że wiatr był po­
myślny. więc i nie zwietrzył moment a lnie.

Serce bilo mi gwałtownie ze zmęczenia, a głównie 
z emocji myśliwskiej Zmierzyłem lecz ręka drżała z 
wrażenia i oko nie mogło uchwycić kotnpj-y zwierza 
w lunecie. Zdenerwowanie coraz, większe — w końcu 
pada strzał.,, chybiłem! Cap wydał na swych noz­
drzach przenikliwy gwizd i zanim zdążyłem zrepato­
wać. w kilku zwinnych susach znikną! mi w gąszczu. 
Przewodnik mój. splunąwszy, zaklął coś pocichu. a 
mnie oganiał wielki żal i wstyd.

W dniu tym nie miałem iuż szczęścia. Widziałem 
wprawdzie jeszcze trzy kozice lecz na odległość nie 
nadaiaca sie do strzału Obserwując je jednak przez 
Icrnetę, rozkoszowałem się pięknym widokiem, pa­
trząc iak zwinne te zwierzęta przeskakiwały ze ska­
ły na skałę. Ze smutna mina wracałem z pierwszej nic 
udnłei wyprawy. Przewodnik mój. widząc móje przy­
gnębienie. powoli się udobruchał i zaczął mnie nawet 
pocieszać, obiecując, żc może dzień następny będzie 
szczęśliwszy

Powróciwszy do leśniczówki wkrótce udałem się 
na spoczynek by wypocząć należycie przed wyprawą, 
która czekała mnie nazajutrz. Jutro pełne najpiękniej­
szych obietnic i najcudowniejszych nadziej? ie&t je­
szcze przedemna I rzeczywiście pragnienia me się 
ziściły. Tym razem przewodnik mój usadowił mnie 
no skale, u podnóża której sączył się górski potoczek. 
Polecił mi czekać cicho i cierpliwie twierdząc, ie  zwie 
rzyna schodzi tu Zawsze do wody !cz iest bardzo 
czujna. Po dłuższe! chwili wyszła z lasu bardzo powoli 
wietrząc na wszystkie strony, łania jelenia z dwoma 
młodymi. Z zapartym oddechem patrzałem na te ślicz­
ne zwierzęta, czekając cierpliwie Już zwątpienie mnie 
ogarniało, gdy wtem z przeciwległej ściany lasu_ wy­
szły dwie sztuki kozic Tvm razem byłem ostrożniej­
szy — oparłszy sztucer o skalę mierzyłem spokojnie. 
Po strzale kozica runęła, iak piorunem rażona. Serce 
rozpiera radość wielka Gajowy tym razem roześmia­
ny życzliwie, podaje mi złotnek jedliny, umoczonej w 
posoce królewskiego zwierza.
W niedalekich okolicach Lubljany sa rewiry górskie ob 
fitniace w wielka ilość kozic. Opowiadano md. że w 
miejscowości Kamnik podczas polowania z pogonka. na 
któem był obecny król Aleksander, uderzył na stano­
wisko króla tak wielki rudel kozic, że o mało nie strą­
ciły go ze skalył Król zastrzelił wówczas wielkiego 
capa a świta jego jeszcze sztuk kilka,

HUGO ZATHFY 
artysta opery

żyto
usposobienie wyczekujące.

Pszenica
usposobienie słabe.

Jęczmień browarowy 
usposobienie sookoind 

Jęczmień 710—725 g/L 
Jęczmień 68O—690 g/L 

usposobienie spokojne 
Owies 15 tonn par. P. i6,?C
Owies 50 tonn par. P. 16,75

usposobienie spokojne.
Mąka żytnia 1 gat. 0—55% w! w. 
Mąką żytnia I gat. 0—65 proc wł w. 
Maka żytnia 11 gat. 55—7 Opeoc wł. w.

Usposobienie spokojne 
Mąka pszenna gat. IA 0-20% wł. w.
Mąka pszenna gat IB 0-45% wł w.
Mąka pszenna gat. IC 0-55% wł. w.
Mąka spzenna gat. ID 0-60% wl w.
Mąka pszenna gat. IE 0-65% wł w.
Mąka pszenna gat. 11A 20-55% wł. w.
Mąka pszenna gat. IIB 20-65 wł. w.
Mąka pszenna gat. IID 45—65% wł. w. 22,30 
Mąka pszenna gat. IIF 55-65% wł. w.
Mąka pszenna gat. III A 65-70% wł w.
Mąka pszenna gat. IHB 70-75% wł. w.

usposobienie spokoine 
Otręby żytnie przemiału standart.
Otręby psz. grube przem, stand.
Otręby psz średn. przem, stand 
Otręby jęczmienne 
Siemię lniane 
Gorczyca 
Wyka latowa 
Groch Viktoris 
Groch Folgera
Ziemniak^ jadalne *
Ziemniaki fabryczne za krfo %
Słoma pszenna luzem 
Słoma pszenna prasowań*
Słoma żytnia luzem 
fłoma żytnia prasowana 
Słoma owsiana luzem 
Sluma owsiana prasowana 
Słoma jęczmienna luzem 
Słoma jęczmienna prasowani 
Siano zwykłe luzem 
Siano zwykłe prasowane 
Siano nadnoteckie luzem 
Siano nadnoteckie prasowane ’
Makuch lniany w taflach 

rzepakowy w taflach 
słonecznikowy w tafl. 42/43%

Śrut Soja 
Mak niebieski

Ogólne usposobienie: wyczekujące:
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 150

17,50 17,75

1 7 . - 17,50

2 1 . - 21 50

IV,30 2 0 , -
1 8 . - 18,50

16,75 17,23

22,75 24,25
2125 22,75
16 75 1825
14.75 1625
18 75 2025

31,50 34,50
29,50 30,—
28 50 2 9 , -
27.50 2 8 , -
26,50 27,—
25 50 26, —
2 5 - 25,50
22,30 23,00
19,— 19,50
17,— 17,50
14,— 14,50

H.— łł 75
łl.25 11,75
łO 50 I l ­
1 2 , - ia,50
ia.OO 46,00

1 1 , - 55,—
26.00 28,00
#1 00 45.00
32 00 35 00

250 3.—
13%

2,50 2,70
3 10 3.36
3 . - 3.23
3 50 3.75
) » 3.50
175 4.—
1,20 2,70
3 10 3.30
7.50 8,00
8.00 8,30
8.50 9,00
9.00 9,50

17,50 18,00
14,00 14,50
18.00 18,50
21,00 21,50
40,00 45,00

t., pszenicy 123 t., jęczmienia 330 t., mąki żytniej 
115,5 t., mąki pszennej 13 t ,  otrąb żytnieh 117,5 t ,  
otrąb pszennych 90 t., otrąb jęczmiennych 120 t., gor­
czycy 1,5 t., grochu Wiktoria 40 t., maku niebieskiego 
60 Ł, rzepaku 15 t., buraków pastewnych 5 t., nadoa 
0,5 t ,  mąki ziemniaczanej 60 t., ziemniaków jadalnych 
60 t., ziemniaków fabrycznych 1595 t,

Poznań, dnia 12 października 1934 r,

Giełda pieniężna w Warszawie
Nieoficjalne flotowania na prsedffiełdsie.

W a r s z a w a ,  (12. b. in, godz, 13,15 teł. wł,) Do­
lar 5.24^2, Bank Polski 5.22. Marka niemieeka 193.50,

Dewizy: Berlin 212.75; IIołandja 35S.70; Lon­
dyn 25.80; Paryż 34.89; Szwajearja 172.65.

Dolarówka 53 .50 ; Akcje Banku Polskiego 95.50. 
* •

W arszawa. II. 10. 34. Dewizy: Belgia 123.60 12391 
123.29: Holandia 358,70 359.60 357.80 Kopenhaga 115,00 
115,60 114.40: Londyn 25 71 25,34 28.58; Nowy Jork 
kabel 5,?63/s 5295/8 523 5/8; Oslo 129.64) 13023 128,75 
Paryż 34.19 34.98 34 80; Praga 22,09 22.14 22 04; Sztok­
holm 132.60 133.25 131.95; Szwajcaria 172.63 173,06 
17226; Włochy 45,35 45.48 45 24: Berlin 21325 21425  
21225. — Tendencją niejednolita

Pożyczki: 4 proc. poż. Inwestycyjna 117,50 4 proc. 
poż. inwestyc. seryjna 120.25 5 proc. poż. konwersyjna 
67.75 67.95 67.90 6 proc poż. dolarowa 74JW 74 25 4 
proc poż premj. dolarowa 52.50 7 proc. poa. stabi­
lizacyjna 77.50 77.83 77,75 drobne 77,75 78.00 77 75, 
Tendencia przeważnie mocniejsza.

Akcie' Bank Polski 95,50 96,00 Starachowice 14,25 
14,10 W . T. F. Cukru 2750 Lilpop 1000 10,10 Haber* 
busz 34.25. — Tendencja przeważnie mocniejsza. j

Pożyczki polskie w N. Jo rk u
Nowy Jork dnia 11. 10 1934 6 proc pożyć A a  

dolarowa 73% 8 proc pożyczka Dillouowska 85’ /*
7 proc. pożyczka m. W arszaw y 65 7 pród. pożyczka 
Śląska 68Vs, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 131%, V



Niedziela, dnia 14 października 1934 r.
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— Kio się z?j -uJ - -vojem kawalerskiem 
gospodarstwem pod nieobecność twojej słu­
żącej? — zapytała schodząc Oktawja.

— Odźwierna tego domu.
— Z-Tem ty jej zostawiasz klucz?
— N
Odźwierna czekała na lokatora u drzwi 

swojej iżdebld.
Odebrała klucz z ukłonem i uśmiechem' i z 

widocznym za.hwytem popatrzała na Maury­
cego i Ok ta v. Ją, wsiadających do malej ka­
retki bronzowej, której koń uderzał nogą po 
bruku cśTzgłym od śniegu.

Opuśćmy mordercą i jego kochankę, od­
dalających się raz m. Powróćmy na cmentarz 
Pcrs-Lachaise i pójdźmy za śladem niezna­
jomego w fu rżanym surducie, który jakeśmy 
widzieli ukląkł nad grobem, złożył na nim 
wieniec, a potem widocznie się zajął śledz­
twem, z powodu straszliwego dramatu, któ­
rego teatrem był grobowiec rodziny Kura- 
wiewów.

Może czytelnicy pamiętają, że komisarz 
policji wzywając świadków, aby zaczekali w 
kancelarji nadzorcy cmentarza, rzucił okiem 
na otaczającą go gromadkę i zapytał, co się 
stało z owym ciekawym jegomościem przy­
zwoicie ubranym, którego zauważył przed kil­
koma minutami pośród robotników,

'JeżeL o tem pamiętają, to zapewne nie 
zapomnieli, że Cabirol, podmajstrzy kamie­
niarzy w tym przedmiocie, odpowiedział:

— Panie knn:‘ trzu, on odszedł, ale nic 
nie widzał, przybywszy po odkryciu morder­
stwa, aby się czego dowiedzieć. Stał sobie z 
ciekawości tak, aby się pogapić trochę.

W istocie, rzuciwszy okiem do wnętrza 
grobowca i dojrzawszy twarz zamordowanej, 
wskutek czego gwałtownie zadrżał, człowiek 
w futrze oddalił się, idąc tym samym kro­
kiem jakim przyszedł, z miną obojętną, lecz 
pochyliwszy głowę na piersi, gdy tym 
czasem rysy jego wykazywały głęboki nie­
pokój. Zachował powolny krok i minę czło­
wieka, którego nic nie zajmuje, aż do bramy 
cmentarza; ale jak tylko jej próg przestąpił, 
chód jego nagle się zmienił i krokiem szybkim 
jak krok młodzieńca spieszącego na schadzkę 
miłosną pospieszył bulwarem aż do ulicy O- 
borkampf.

W punkcie, gdzie się ta ulica schodzi z 
bulwarem, znajduje się stacja dorożek.

Wsiadł do fiakra.
— Dokąd mam jechać? — zapytał stan­

gret.

Na ulicę Beranger. Zatrzymasz się na 
rogu blisko bulwaru Tempie.

Stangret zaciął konia i po upływie dzie­
sięciu minut z. trzymał się we wskazanem 
miejscu.

Człowiek ów wysiadł, zapłacił za dorożkę 
i zapuścił się na ulicę Beranger.

Przybywszy pod nr. 18 wszedł, minął 
sień, i szybko przebiegł schody skrzydła po­
łożonego w dziedzińcu pomiędzy domem od 
ulicy Beranger i ditigim, którego front wy­
chodził na ulicę Tempie.

Przybywszy na trzecie piętro, wyjął z 
kieszeni .cz i otworzył jedne z dwóch 
drzwi znajdujących się w sieni i prowadzą­
cych do oddzielnych mieszkań.

Wszedł do ciemnego przedpokoju, ko­
munikującego się z pokojem stołowym, który 
minął, przechodząc cło sypialni, w której znaj­
dowało się łóżko, szafa z, lustrzanemi drzwia­

mi, toal ' i cztery krzesła.
L’mcblownn:e to nadzwyczaj skromne — 

lecz nieposzlakowanie czyste, było z drzewa 
orzechowego.

Firanki okna wychodzącego na dziedzi­
niec były adamaszkowe wełniane, eiemno-czcr 
wone.

Takież same firanki osłaniały łóżko.
Obicie pokoju naśladujące dąb polituro- 

wany, tworzyło na ścianach kwadraty, jak 
to często widzieć można w stołowych po­
kojach u mieszczan, co czyniło szczególnie 
wrażenie i kazało przypuszczać, że właści­
ciel, kierowany godną pochwały oszczędno- 
ścią, godną pochwały ze względu na własny 
interes, do wy klejenia tego pokoju, użył re­
sztek papieru kupionego za zniżoną cenę.

Człowiek w futrze zamknął drzwi, przy­
stąpił do łóżka, wyciągnął je naprzód, wszedł 
za nie, wśliznął się za firanki, które pod­
niósł i nachylony aż do ziemi, posuwał ręką 
po posadzce.

Znalazłszy to czego omackiem szukał, o- 
parł nogę o tę taflę posadzki i silnie nią na­
cisnął.

Wtedy nastąpiła rzecz szczególna.
Część posadzki wynosząca około dwóch 

stóp kwadratowych, właśnie ta sama część, 
na której stał szłowiek w lustrze, powoli się 
spuściła i nieznajomy spuścił się z nią.

Klapa 11 zatrzymała się, gdy już tylko 
sama głowa owego człowieka wystawała z 
otworu w posadzce.

Ten wyciągnął rękę; łóżko przyciągnięte 
na zwykłe miejsce zupełnie zasłoniło odkryty 
otwór.

Poczem tafla posadzki znowu zaczęła się 
dalej spuszczać i zatrzymała po kilku se­
kundach, bez hałasu i wstrząśnienia.

Nieznajomego ogarniała głęboka ciem­
ność.

Prawą ręką poszukał czegoś na murze, 
do którego był obrócony i wkrótce natrafił 
na gałkę metalową, którą silnie nacisnął.

Dał się słyszeć trzask.
Ściana obracając się na niewidzialnych 

nawiasach, otworzyła się niby drzwi od szafy 
i jasność rozpędziła cienie.

Wtedy ów człowiek wyszedł z tego ro­
dzaju komina, w którym się znajdował.

Taił. , r.a której się spuszczał, podniosła 
się wgórę ruchem powolnym i jednostajnym 
i hermetycznie zamknęła otwór zasłonięty już 
na wyższem piętrze przez łóżko.

Wtedy nieznajomy odepchnął dwie ścian­
ki drewnianego obramowania, które się przed 
nim otworzyły...

Suchy trzask dał się słyszeć znowu i 
gdy się te dwie ścianki z sobą zeszły, naj­
bystrzejsze oko nie mogłoby dojrzeć szpary 
w tajemnych drzwiach pod obramowaniem, 
zdrobiącem ściany pokoju średniej wielkości.

Nieznajomy znajdował się o piętro ni­
żej od swego mieszkania, w domu którego 
front wychodził na bulwar Tempie.

Nic dziwniejszego nad ten pokój, które­
go próg przestąpił.

Mcżnaby powiedzieć, że to magazyn kos- 
tjumera teatru.

Ubiory wszelkiego rodzaju, od bluzy ro­
botnika do haftowanego fraka senatorskiego 
i sutanny duchownego, od brudnych łachma­
nów żebraka do świeżutkiego munduru ofi­
cerskiego, od wykwintnej liberji służącego z 
zamożnego domu, do stroju gentlemana by­

wającego w świecie i kostjumu eleganta jeż* 
dżąccgo konno po lasku Bulońskim, wszys ko 
to wisiało jedno obok drugiego na wiesza*: 
dłach przy ścianie.

W  jednej szafie znajdowało się na pół* 
kach mnóstwo paruk, prawdziwych dział sztu­
ki, do złudzenia naśladujących naturę.

W drugiej rozmaite nakrycia głowy, czap : 
ki, kaszki ly, cylindry i k pełusz miękkie 
pilśniowe, kepi żołnierskie i oficerskie i td. 
i. t. d.

Nieznajomy w mgnieniu oka zrzucił swo­
je ubranie.

Z iliemniejszą szybkoUą ubrał się w 
suknie księże, w perukę szprk w atą z ton- 
surą i kapelusz z . .  ̂ okiemi skrzydłami.

Tak przebrany i niepodobny do pozna­
nia wyszedł z mieszkania i zszedł z dwóch 
piętr dzielących go od sieni prowadzącej z 
jednej strony na bulwar Tempie, a z drugiej 
na dziedziniec, ..a którym znajdowało się 
wejście na ulicę Beranger.

Dom miał odźwiernego tylko z tej stro-
W r

(Ciac dalszy nasłapl).

R a d o
Niedziela, dnia 14 października 1934.

Po7.nań 9.00 Audycja poranna: 1010 Muzyka 
popularna (płyty); 10.30 Transin. nabożeństwa z 
kość św Krzyża w Warszawie Po nabożeństwie 
muzyka relig. z płyt (W arszaw a!; 11.57 Sygnał 
czasu — hejnał z wieży Marj.; 12,03 Wiadom. tne- 
teorol.: 12,05 Pogad Ula dzieci pt. „Powiastka 
wielkopolska"; 12,15.,Poranek muzyczny; 13.00 Od­
czyt pt ..Przez lady i morza" (W arszaw a): 13,15 
Dalszy ciąg poranku muzycznego: 14.00 Koncert 
z płyt; 15.00 Pogad. roln. (tr. ze Lwowa); 15 «5 
Pieśni (W arszaw a): 15,25 Przegląd rynków produk 
tów rolnych (W arszawa); 15 35 Dalszy ciąg pieśni 
(W arszaw a): 15.45 Pogad roln. pt. ..Plan organi­
zacyjny na przyszłość": 16,00 Recyt. prozy: .Jas- 
nosikowa ostatnia wyprawa zbóiecka" — Kazimie­
rza Przerwy-Tetmajera — odczyta p. Jan Gatdyn 
(Warszawa); 16,20 Recital wielenczelowy Ka­
zimierza Wiłkomirskiego (W arszawa); 16.45 ..Ła­
migłówki" (Warszawa); 17.00 Muzyka do  ̂ tańca 
(W arszaw a): 17,50 „Książką i wiedza" — Żywot 
zasłużonego obywatela (pamiętnik dr. Lasockiego) 
(W arszaw a): 1800 Teatr wyobraźni — dla uczcze­
nia 125-ei rocznicy urodzin Ju!iusza_ Słowackiego 
nadaje skrót dramatu pt. . Horsztyński" (Warsza­
wa); 19,15 Życie młodzieży (W arszaw a); 19.30 Kon 
cert chóru Eryano (Lwów ): 19,50 Felieton aktu a Ir 
nv (W arszaw a): 2000 Koncert w wykonaniu ork 
svmf P. R .; 20.45 Dziennik wieczorny; 20 55 Jak  
pracujemy w Polsce? 21,00 Na wesolei lwowskiej 
tali: 21,45 Wiadom. sportowe ze wszystkich rozgt.
P. R.: 22.00 Pogad. pt. ..l.en w zwyczajach i ob­
rzędach wielkopolskich": 2215 Koncert reklamo­
wy: 22.30 Muzyka taneczna (W arszaw a): 23.00 
Wiadom meteorol dla kom. lotniczej; 23.05 Dal­
szy ciąg muzyki tan.

Poniedziałek, dnia 15 października 1934.
Poznań 6 45 Audycja poranna; 7,50 Koncert 

reklamowy; 11.57 Sygnał czasu — hejnał z wieży 
Marj.: 12.03 Wiadom. meteorol.; 12,05 Codzienny 
przegląd prasy polskiej; 1210 Koncert (W arszawa)
13.00 Dziennik południowy; 13,05 Koncert z płyt 
15.30 Wiadom. o eksporcie polskim (W arszaw a); 
15.35 Przegląd giełd.: 15,45 Koncert ork. salon; 
16,45 Lekcia języka niem (Lwów): 17.00 Recital 
śpiewaczy Heleny Weybergowej (W arszaw a); 
17,25 7-ma skrzynka pocztowa; 17.35 Rosyjska mu­
zyka symfoniczna (płyty) (W arszaw a); 17,50 „Go­
spodarka człowieka na morzu" (W arszaw a): 1S00 
Skrzynka rolnicza; 18,10 Zycie Kultur, art. i spo­
łeczne Poznania; 18.15 Recital fortep Flory Czar­
neckiej (W arszaw a): 13,45 Pogad. dla dzieci star­
szych pt. .Ostatnia iesienna wycieczka" (W arsza­
w a): 19.00 Audycja żołnierska (W arszaw a): 19.25 
Chwilka społeczna; ..Z życia wojskowego młodzie­
ży "; 19,30 „W ojczyźnie Napoleona" (W arszaw a); 
19,50 Wiadomości sportowe (W arszaw a): 1955 Wia 
domości sportowe Poznania: 20,00 Muzyka lekka i 
popularna: 20,45 Dziennik wieczorny (W arszaw a); 
20 55 Jak pracujemy w Polsce? (W arszaw a): 21,00 
I-szy koncert historyczny muzyki polskie! (Kra­
ków): 21,45 „Technika i kultura" (W arszaw a);
22.00 Koncert reklamowy; 22,15 Muzyka taneczna 
z płyt; 23,00 Wiadom. meteorol. dla kom loiuiicze-i^
23,05 Muzyka tan. (Warszawa).



Niedziela, dnia 14 października 1934 r.
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Szanownemu Obywatelstwu miasta Ostrowa i Okolicy donoszę uprzejmie, iż z dniem 16-go października br. (wtorek) 
otwieram w Ottrowie przy ulicy W rocław sk iej nr. 16  (dom p. Oszczakowej)

P o l e c a m

„ D R O G E R J Ę
po j ak n aj n i ż s z y c h  c e n a c h :  W sz e lk ie  artyku ły  kosm etyczne  —  techniczne —  ch irurg iczne
Proszę o łaskawe poparcie mojego nowego przedsiębiorstwa, Swoim ceniłem zapotrzebowaniem

NOWA DROGERJA
Stefan Kaczyński D061.3

O strów  (WiMp.) W roc ław ska  16

Z okazji otwarcia otrzyma każdy kupujący mydło toaletowe za darmo —  dla dzieci niespodzianki

z tejże okazji urządzam 10 dni taniego m ydła i przyborów do prania

ilział urzęifiowg
ZARZĄDZENIE

Na podstawie art. 50 ustawy z dnia 23 
tnarca 1933 r. o częściowej zmianie ustroju samo­
rządu terytorialnego mianuje p. Franciszka Lisa 
tymczasowym sołtysem gminy Droszew aż do 
odwołania.

Ostrów, dnia 9 października 1934 r.
Starosta Powiatowy 

(—) Dr. Ekkert.

Kronika miejscowa
Kalendarz rzym.-kat.

Sobota Edwarda Nr. w. 
Niedziela Kaliksta K  VI.

Kalendarz słowiański
Sobota Zicinislawa 
Niedziela Dierżymira 
Sionce wschód: 5.56 

Zachód: 16.50 
Księżyc wschód: 12.29 

Zachód: 19.21

Gmacli strzelnicy miejskie] trzetra toM
przed zupełne ruinę

Okazały gmach strzelnicy miejskiej, posiada­
jący doskonałe warunki był w swoim czasie 
ośrodkiem skupiającym cały miejscowy ruch 
kulturalno - oświatowy i społeczny.

Od szeregu lat, a ściślej mówiąc od czasu 
wydzierżawienia tego gmachu p. Jabłońskiemu 
instytucja ta chyli się ku upadkowi, gdyż dzięki 
osobistemu nietaktowi gospodarza powoli wyno­
siły się poszczególne organizacje, a imprezy ar­
tystyczne urządzane są w mniej odpowiednich 
lokalach, jednem słowem strzelnica dziś przed­
stawia wygląd ponurego cmentarzyska. Nie bły­
szczą tam kinkiety, nie słychać gwaru i odgłosu 
koncertujących orkiestr. Z ośrodka kulturalnego 
i społecznego zrobiono obecnie spelunkę karcia­
na i siedlisko kospiracyjnego ruchu wywrotow­
ców.

Gdzie tkwi przyczyna tego skandalicznego 
zaniedbania łatwo się domyśleć. Poza brakiem 
inicjatywy, dzierżawca nie włożył do strzelnicy 
ani grosza w konserwacje gmachu, skutkiem cze­
go wygląd zewnętrzny i wewnętrzny przedsta­

wia widok okropny. Ściany sal odrapane przez 
całe lata nie odświeżane, na parapetach okien 
znaleźć można centymetrowe warstwy kurzu, 
ubikacje nie czyszczone, — wszystko to stwa­
rza obraz straszliwego zniszczenia. Sprzęty me 
przedstawiają lepszego widoku, gdyż krzesła są 
lak poniszczone, że niejednokrotnie goście podarli 
sobie garderobę o wystające gwoździe i druty, 
a co najważniejsze całe olbrzymie skrzydło nad 
sceną zacieka spowodu zupełnie zniszczonego 
pokrycia dachowego i jeszcze rok takiej gospo­
darki, a mury już dziś nadgniłe zaczną się roz­
padać.

Najwyższy czas, aby miarodajne czynniki 
wglądnęły w tą dziką gospodarkę i zajęły odpo­
wiednie stanowisko, gdyż żal patrzeć jak niszczy 
się miejski majątek.

Strzelnica powinna w najbliższym czasie po­
wrócić do dawnej świetności, gdzie wszystkie 
organizacje znajdą odpowiedni pomieszczenie. 
Dom społeczny musi być obrócony na cele spo­
łeczne, a nie na dochód jednostki.

Dyżur nocny z soboty na niedzielę pełni dr. 
Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 246). Apteka pod 
„Aniołem", Rynek (tel. 7).

Kino Apollo: „Kuszenie szatana"
, Kino Corso: „Buntownik"

Ruch ludności. Urodzenia — syna: stolarz 
Bolesław Hyhs. Śluby: pomocnik masz. Antoni 
Janicki z Seweryną Dolińską, oboje z Ostrowa.

Porządek naftożeńslu
Niedziela, 14 października: Msze św. w ko­

ściele: o godz. 6 — Ojciec Misjonarz, o 7 — Oj­
ciec Misjonarz, o 7,30 — ks. kanon k Jarosz, o
8,15 — ks. Klaus, o 9,15 — ks. Leciejewski, o 10,.30 
i 12 — ks. Andrzejewski. Msza św. w więzieniu 
o godz. 6,30 — ks. Bryliński. Komim.ia św. gene­
ralna dla panów o godz, 7. Clirzty i wywody o 
godz. 13 i 14,30 — ks. Leciejewski. Nauki misyjne 
dla wszystkich: o godz. 9,15, 10,30 i 12,30. Nauka 
misyjna dla panów: o godz. 7. Zakończenie Wiel­
kiej Parafjainei Misji o godz ,5-ej.

Tydzień 15 do 20 października. Msze św. w 
kościele: o godz. 6 — ks, Leciejewski, o 7 — ks. 
Bryliński, o 8 -~ ks. kanonikJarosz, o 9 — ks, 
Klaus. Msze św. w Przytułkach: o godz. 7,15 — 
ks. Adrzejewski. Dyżur tygodmowy: ks. Lecie­
jewski. Zastępstwo: ks. Bryliński.

Zakończenie wielkiej misji 
ostrowskiej

Wielka Misia Parafialna w Ostrowie dobie- 
ńca. Tydzień przeznaczony dla panów prze­

szedł wszelkie oczekiwanie. Tak olbrzymich tłu­
mów mężczyzn dawno się me widziało. W śro­
dę rano odbyło się wzruszające nabożeństwo bła­
galne dla bezrobotnych, które zgromadziło potęż­
na rzeszę nieszczęśliwych of ar współczesnej ka­
tastrofy gospodarczej. Zakończenie Misji przy­
pada na niedzielę 14 hm. o godz. 15. Dokoła ko­

ścioła wyruszy wielka procesja, w której dru­
żyny Straży Ogniowej i Kolejowców obnosić bę­
dą wielki krzyż misyjny. Krzyż ten zostanie 
ustawiony po prawej stronie od bramy kościo­
ła. W uroczystości wezmą udział również przed­
stawiciele władz. f (ak)

Prośba komitetu
POMOCY POWODZIANOM

Pragniemy przesłać transport odzieży jeszcze 
przed upływem miesiąca października, dlatego 
prosimy tych obywateli, którzy zgłosili na listy 
odzieżowe ofary w odzieży, a do tej pory ich 
nie dostarczyli, aby

1. najpóźniej do dnia 20. 10. 34 r. przysłali 
je do państwowego gimnazjum męskiego, odda­
jąc do rąk woźnego p. Walentego Gomółki.

2 . gdyby to przedstawiało większe trudno­
ści, aby przed dniem 20. 10. 34 r. podali do se­
kretariatu gimnazjum swój adres, a my po ofia­
rowana odzież przyślemy.

Zwracamy się do pp. Ofiarodawców na tej 
drodze, gdyż wiele z pośród nich na listach of:ar 
nie podało adresów, a byli też tacy, którzy 
odzież do gimnazjum oddali, a nie chcieli podać 
swych nazwisk.

Wreszcie zwracamy sic do wszystk'ch oby­
wateli miasta i powiatu, którzy do tej pory ofiar 
w odzieży na rzecz ofiar powodzi me zgłosili, aby 
o ile tylko mogą coś ofiarować, do dnia 20. 10. .34 
roku oddali swe ofiary do gimnazjum, abyśmy

ogli no odb:ór posiać. . . , ,. ,
Wykaz zebranej odzieży i listy ofiarcdaw- 

3w ogłosimy w najbliższym czas e.
Przewodniczący Sekcji Odzieżowej 

(_ )  Adam Czechowski, dyrektor gmnazjum

NIE GUBIĆ RZECZY
W hotelu „Europa" znaleziono pierścionek. 

Właściciel no wylegitymowaniu sie może go u 
wluścciela hotelu odebrać.

Również w kasie Urzędu Skarbowego jakiś

roztargniony klient zostawił czarny kapelusz, któ 
ry można z Urzędu odebrać.

ZEBRANIA.
Cech Fryzjerów i Perukarzy. Kwartalne ze­

branie cechu odbędzie się 15 b. ni. o godz, 16-ej 
w Grand Cafe.

Związek Inwalidów Wojennych. Ze Względu 
na misję zebranie miesięczne odbędzie się tydzień 
później, t. j. 21 października 1934 r.

Stów. Podoiic. w st. spoczynku. Plenarne 
zebrame w poniedziałek dnia 15 bm. o godz, 18 
w lokalu „Adria", Starotargowa 6. Wygłoszony 
zostanie referat spraw emerytalnych.

Kolo Absolwentek przy Gimnazjum Żeńskiem.
W poniedziałek, 15 bm. odbędzie s:ę zebranie ple­
narne w świetlicy gimnazjum o godz. 20-ej. Na 
zebraniu odbędzie się kurs prawidłowej wymo­
wy. Czytelnia co czwartek o godz. 19,30. We 
wtorek śpiew o godz. 20-ej.

ZE SPORTU
Przypom!namy, że w medzłelę, dnia 14 btn. 

o godz. 14,30 odbędzie się towarzyski mecz pił­
karski między reprezentacją Marynarki Wojen­
nej z Gdyni a tut. „Ostroyią". Sensacyjny ten 
mecz odbędzie sie na stadjonle P W. i W. F. 
przy parku Marcinkowskiego, przyczem oba ze­
społy wystąpią w swoich najsilniejszych skła­
dach.

i— ■»

Pokłady wapna nawozowego
W maiaiku Szłach gin, własność o Stanisława 

Stablewskiego odkryto na terenach folwarku Nietrza- 
nowo bogate złoża wanna nawozowego. Pokłady, srru 
kości do 6 mtr zawicraia według orzeczenia Izby 
Roliiiczei. przeszło S.3 Procent w v sokowa riościowego 
wapna nawozowego. Właściciel rozpoczął u) "k^nlo- 
.r a c !e odkrytych ookbadr.w



Niedziela, dnia 14 października 1934 r.

P a d c r e & s l c l
na rektora uniwersytetu angielskiego.
L o h d yn (PAT.) ,,K:ub Dystrybutystów" 

w uniwersytecie w Glasgow, organizacja aka­
demicka, wyż aj ca specjalne hasła podziału 
dóbr, po te. '.owił wc oraj wystawić kandyda­
turę Ignacego Paderewskiego na stanowisko 
obieralnego lorda-rektora uniwersytetu w Gla­
sgow. Wybory te odbędą s ę 27 października. 
Obcc.Ay  ’ ordem-rektcrcm uniwersytetu w 
Glasgow jest poeta i powieśćiopisarz szkoc­
ki, Compton Maekenzie, znany przyjaciel Pol* 
s lei.

333 m illonu  zł d a ła  iu i  
paź&fzf’-a isarcdowa

W a r s z a w a  (PAT). Według dotych­
czasowych d.anvch wpływy z Pożyczki Naro- 
dowej osiągnęły już sumę około 333 milj. zł 
Ostateczne obliczenie bedzie dokonane w 
pierwszych dniach" listopada.

Kursy poSsltće w Belgradzie:
Staraniem Jugosłowiańskiego Kota Przyjaciół 

Polski urządzone zostały w Belgradzie kursy historjt 
i literatury polskiej, na których wykłada p. dr. Ewe 
lina Wróblewska, profesorka z Wilna Kursa cieszą 
się wielkiem zainteresowaniem wśród członków To­
warzystwa Przyjaciół Polski i szerokiego społeczeń 

stwa jugosłowiańskiego Podobne kursa założone mają 
być również w innych miastach jugosłowiańskich.

H E M  O R O  I D Y
należa do derpień wyjątkowo dokuczliwych t dener­
wujących często zmuszaia chorego do pozostawania 
w łóżku. gdvż utrudniała ruchy i odbierała chęć dc 
pracv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega oowikłaniorr 
daje moż.ność szybszego oozbyda sie ich.

Tylko czopki Magistra Wolskiego .Kastanol“ je­
dyne zawieraiace składniki roślinne miedzy ionemi 
Kasztanowiec Indyiski który byt stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności daia w krótkim 
czasłe skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal* 
nvcb: usuwała krwawienie swedzenie. zmniejszała 
obrzmienia koła bóle wyróżniając sie zarazem swem 
fagodnem działaniem

Czopki ,.Kastano!“ do natyda w aptekach dro­
geriach lub w wytwórni Mgr. Wolski Warszawa, ol 
Złota !4 Obiaśniaiace broszury wysyłamy bezpłatnie

Czopki roślinne ..Kastanol** stanowią najracjonal­
niejsze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi­
dami

Prwnointfrki —  was elkfe

zcoózkt
węgla, drzewa, zboża, koksu i t.d, 
w y k o n u j e  t a n i o  i s z y b k o

J. KMiECiOK - ulica Kosraroucnr. 33
Telefon 179 -  biuro zastęp. ^Karpat*’.

Dawniej: Krzyżanowska — Skrzypczyński.
W B m m au m m m B an m m m m B B m m m am w

Mm rtii! WSTĄP
d o

Kodeksom lo t e r i i  
P a h i i H e w e l

(największej i najstarszej w połud 
niowej części W ojewództw a Poznań­

skiego)

Ostrów, Pozn. Raszkow ska 36
Konto P. K- O. nr. 211.010 

Teł- 23 „ K. K. O. nrasta
Ostrów a 25.059 

,, Bank Kupiecki
Ostrów 1.146

F il ja : Gniezno, ul. Chrobrego 31 
NafwirStsza w m śrana
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Zmiana: Wielkie wygrane zn!e- 
sione. a zafo pow?ęk* 
szono znacznie ilość śre­
dnich wygranych w kwo­
cie: 100.000, 50,000, 20-000, 
10,000 i t d.

Pozatem wygrane oocleszenia 
po 2.500 I 500 złotych, które pa­
dną na numery losów', na któ­
re nie padła żadnn wygrana w 

czterech kl3s,'''V

Zwiększone szanse wygrania, SE,
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Cena niezmieniona: 
za ^l \ = 4 0  zł 
za 1/2 =  20 zł 
za 1'4 =  10 zł

Wydalę sie 
.Talizmany szczęścia"

o
o .
*

5
£5
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o
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Przez los z szczęśliwym numerem, 
Możesz zostać milionerem,
Lslysz więc fortuny f/los —

Kup u P E R S K i FjGO los. . .
no r.7«

Te ogromna sumy orsz wiele Innych wygranych 
możesz uzyskać, jeżeli zakupisz Twój szczęśliwy 

ios w kolekturze

MARJANA ŚWITALSKIEG0
£ s frć w -P c z n ., u!. Marsz. Piłsudskiego 10. 
C s ą g n . e n ie  ». k l .  j u ż  18  p a ź d z i e r n i k a  
>,ena losóws '/, z l t o  —  Vi ** 20  —  */i *ł
ilość wygranych w 31 ej Państw Loterji Klas. znacznie 

podwyższona. UO 589

1-ej Kiesy 3l-ej |
Lnfgrli Prftslmowel §f
której ciągmenle r o z  o o tz n ia  
s !q w  d n iu  1 3  p a ź d z i e r ­

n ik a  b .  r .

PT* J8I£ NADESIŁY! “W
Kto pragnie wygrać, niech jaknajwcześ- 
niej zakupi  lub z a p e wn i  sobie LOS 
w Kolek urze L oterji Państw ow ej

Konstantego KozocosKiefio
O s i r ó w  -  R y n c l r  3 6

Cena: lA losu 10, l/£ losu 20 zł, V* los 40 zł

NIE CHCE SŁYSZEĆ
o itmei firmie. Zawsze 
kupnie z zadowoleniem 
wszelkie podarki lak: 
torebki damskie, paraso­
le. teki por-efele l walizy 
w wtasnei wytwórni 

firmv
WIKTOR CZYSZ

Poznań Szkolna II 
ko naprzeciw Szpita.a

IiiiS S M C i
♦

R e k l a m a
dź wi g ni ą
h a n d l u

♦

s = =  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
“  I

i : SPKZ&DA/

MORWĘ

najlepszych odmian do­

starcza w Polsce Krajo­
wa Stada Jedwabnicza. 

Ostrów Wiko.

D. O 582

I MIESZKANIA 1
POKÓJ

rontowy, eteg. umeblo­
wany, ciepły od zaraz 
do wynaięcia Ogłosze­
nia ul. Zdanowska 23 m.

DO 612

WOLNE POSADYi
MAJSTER CECHOWY

kominiarski do objęcia 
koncesii na cztery bo­
gate gminy Oferty wraz 
z odpisami świadectw 
kierować do Ekspozytu­
ry Biura Pośrednictwa 
Pracy w Ostrowie. To­
warowa 6. DO ćiO

INŻYNIEROWIE
z dziatu budowy dróg i 
mostów potrzebni, — 
Oferty wraz odpisami 
świadectw kierować do 
Ekspozytury Biura Po­
średnictwa Pracy — w 
Ostrowie Towarowa 6.

1 KUPNA 1
POSZUKUJE

gospodarstwo około 25 
mórg w powiecie ostro­
wskim. Pośrednicy wy­
kluczeni Zgłoszenia Kut- 
jan. Ka!is7kowice Otobo- 
ckie p Mikstat DO 611

SZUKA P0SADTi
INW ALIDA

wojenny, inteligent, bez­

względnie uczciwy i god­

ny zaufania.
DO CIO

„Dz ennik Ostrowski*" ukazuje sic rano o B. 8 
1,50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
powiada za niedostarczenie pisma, abonend nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty 
nanm -  Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8— 1-ej 1 3-—1S-eJ. — 
sie koszta telefonu. — N ezamówlonych rekop* 
Nakładem 1 czcionkami Drukarni .Dzenntka

za wyjątkiem dnr poświateczn — Abonament m!e 
2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż 

maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 
dtzv specjalnym wyb- rze miejsca obbeza sie w każ 

łułowe 15 er każde dalsze słowo 7 er — Ogłoszenia 
nr. 20S 282. — Adres Redakcji t Administracji: 
Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje się do 

sów nie hom-ruje się i n!e zwraca — Redaktor odpo 
Poznańskiego** So Akcyjna w Poznaniu nile*

sieczny: w ekspedycji 1.30 zl. z odnoszeniem do domu 
sza. lak strajki I sabotaż, pracy, wydawnictwo nie od- 
m/rn jednotamowy na stronę 0-clo łamowe) 12 sr. 
dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
oiatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżalne w Pot- 
Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admira- 
godz M ej dnta poprzedniego oo tym czasie dolicza 
wtedzfalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Pocztowa 9. — telefon 33-90 I 11-77.


